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P R E N U M E R A T  A miesięczna z odniesieniem 
do domu, lut) z przesyłką pocztową 4 zŁ, za­
granicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.259. 
W  sprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. Adm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

BARANOW 1CZE — K iosk A. Łaszuka 
B R A SŁ A W  —  W ilcza 8 — C. Lewin 
D R U JA  —  Kdwkin
G-ŁĘBOK1E —  nl. Tainkowa 14, Księg. W. Włodzimierowa 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
B O R O D Z IE J —  Księgarnia Kolejowa „R uch "
K Ł E C K  —  Sklep „Jedność11 
U D A  —  u l  Suwalska 13 —  S. M atecki 
ŁU N IN IEC —  Księgarnia Kolejow a „R u ch " 
MOŁODECZNO —  Księgarnia Kolejow a „R u ch " 
N IE ŚW IE Ż  —  uL Ratuszowa —  K sięgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego

N. ŚW IĘ C IA N Y  —  Księgarnia Tdw. „Ruch11 
OSZMIANA —  Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRO DZIE —  ul. W ileiiska 15 —  T . Gurwicz 
P IŃ SK  —  Kościuszki 42, f i l ja  Wydawnictw 
PO STA W Y  —  Księgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STO ŁPC E —  Księgarnia _T-wa ,,Ruch‘ ‘
SŁONIM  —  Studencka 30, filja  Wydawnictw 
SMORGONTE —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. SW IĘ C IA N Y  — ,M . Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 M aja  22 
SZARKOW SZCZYZNA —  M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN —  Libermam, kiosk gazetowy 
W A RSZA W A  —  K iosk K sięgam i Kolejow ej „Ruch11

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy l-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o5G proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-cios spaltowy. Adm inistracja nie przyjmuje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku Adm inistracji nie obowiązują.

P A N O W I E ,  K T Ó R Z Y  J A D A  N A  G A P E -
U nas włóczędzy wszelkiego Nie, dlatego, żebym ją uważał za 

autoramentu są minie. przedsię -  specjalnie charakterystyczną z tej 
biorczy. Cii z W arszaw y i rdzennej dziedziny, ile że właśnie podczas 
Polski dają się unosić tempera -  mego urlopu nazbierało się 
mentowi i nie chcą ginąć w  nędzy wiele korespondencji z tam -  
z założonemi rękami. Nie usiedzą tych stron, tyle biadolenia, że pan 
na miejscu. W  poszukiwaniu ino -  burmistrz jest w ciąż jeszcze bur- 
wych możliwości przenoszą się mistrzem, tyle w yrazów  zdziwię - 
szybko z m iejsca na miejsce. D la- niia, że nim jest nadal. Z drugiej 
tego tak zastraszająca jest ilość p a  zaś strony spotkałem tyliu ludzi, 
sażerów  na gapę w W arszwskiej którzy nie wierzą szczerze, izby 
Dyrekcji. Mierna pociągu tam  bez po w szystkich zarzutach w ytoczo- 
jadącego; na gapę. Gdym ostatnio nych w maju, gdyby choć dziesią 
w racał z Radomia do W arszaw y, ta część była praw dą —  mógł 
na tym małym odcinku, w jednym człowiek pod ich ciężarem a pod 
tylko wagonie było dwóch: jeden okiem władz, jeszcze spraw ow ać 
pod lawą w naszym przedziale, funkcję głowy, chociażby tak bar- 
drugi na dachu. Słońce padało z dzo „kresow ego" jak Mołodeczno 
profilu i cień włóczęgi biegł z cie- miasta.
niem wagonu, przeskakując g ó ry ,, Istotnie i mnie się to w ydaje dzi 
zboże, izeki, odbijał się wyraźnie wnem Rozumiem, że może jeden 
na skarpach kolejowych. Dureń, i cziowiek kłaniać, a za nim jeszcze  
Każdy go widział z okna wagonu, Ale żeby całe rmiasto łgało,
Dlatego też służba kolejowa zdjję-j jak z nut; tego się chyba nikomu

nie przytrafiło. Zato jedno, jużbym 
wyszukał p. Rylskiemu inną mniej 
denerwującą posadę.

Ale tym niedowiarkom, którzy 
nie w ierzą jakie to u nas panują 
na prowincji stosunki, zareprezen- 
tuję następujący zbieg urzędowych  
okoliczności.

rowi świadczeń drogowych w na­
turze t. z w. szarwarku według na­
kazu płatniczego Zarządu Miejskie 
go w Mołodecznie Nr. 579 i 580 
Wydział Powiatowy wzmianko­
wany wymiar uchylił, ponieważ 
pociągnięcie do świadczeń drogo­
wych w naturze, względnie do op­
łat zastępczych właścicieli nowo- 
wz,niesionych budowli, nie opłaca­
jących podatków bezpośrednich 2 
tytułu posiadania budowli, wykoń­
czonych przed 1 kwietnia 1933 r. 
nie znajduje uzasadnienia w obo­
wiązujących przepisach z uwagi na 
postanowlieriia art. 15 Ustawy z 
dnia 24 marca 1933 r. o ulgach 
dla nowowznoszonych budowli 
(Dz. Ust. Nr. 22, poiz. 173) oraz

blicznych (Dz. Ust. Nr. 6, poz. 32 Słonimie, a burmistrz zastaje so - 
z 1921 r.). 1 bie burmistrzem...

O powyższem podaję do wia- . . . . . .  . .
F J F J A przeciez może 1 nie należy

tego urzędnika w sadzać do krymi­
nału, a może on nie z własnej ini 
cjatyw y przeciągnął aż jedenaście 
miesięcy z odpowiedzią? Trudno  
bowiem wyobrazić sobie, ażeby 
pan inspektor W ojtkiewicz w cią 
gu tych jedenastu miesięcy 11,ie zna 
lazł ani jednej urzędowej półgodzi 
ny na załatwienie tak pilnego pis­
ma. Czyżby istotnie w M ołodecz-

ór -
i czej stał ku temu na przeszkodzie?

do mości.

Za Przewodniczącego Wydziału 
Inspektor Sam. Gmin.

(J. Wojtkiewicz).

Po jedenastu m iesiącach odpof 
wiedź, że podatek był bezpraw ny!!
Gdzie? w Mołodecznie! jak  się to i 
panom podoba? Coby nato pow ie-i 
dział premjer Składkowski? T ak ;
się u nas pracuje i urzęduje naj nje nawał państwowotwó
„kresach Jabym takiego urzęd-j • s W  ku' ^  'na p rzeszk od zL . 
nika wsadził do kryminału. Gorszy r  1
jest niżli 5 agitatorów  komunisty- Ale dość tych pytajników. Przej 1

18 ust. 1 i 2 Rozp. M. Sk. Z dnia ' cznych dla tam tejszych po -  Hro- j d^my do zdań oznajmujących. Tak  
7 czerwca 1934 r. (Dz. Ust. Nr. 55, 1 madowskich terenów! j rządzić „w terenie" nie m ożna i
poz. 494) w zestawie,niu z art. 30
Ustawy z dnia 10 grudnia 1920 r j strzem naszym, panem Rylskim? 
o budowie : utrzymaniu dróg pu- 1 Starosta otrzymuje starostw o w  

11

A co ze starostą? a co  z burmij koniec. Iiość optym istów  z każdym
dniem się zmniejsza, zwiększa się 
zaś zastęp tych, którzy na własne

oczy i uszy i na własnej skórze zba 
dawszy istotny stan rzeczy, opusz 
czają ręce, doznają manji prześla­
dowczej, w padają w apatję i wy­
rzekają się wszelkiej nadziei. Tak  
brzmią listy, które przychodzą do 
nas z Mołodeczna. jeden w y ją te k  
cytuje dosłownie:

„Jak dało się wyczuć bliżej, to 
obywatele mołodeczańscy opuścili 
ręce i są tego zdania o Rylskim, 
że pomimo wszystkiego jednak 
jak jemu, tak i jego adjutantowi Pie 
karskiemu w „urzędowaniu" ich 
nikt nie uszkodzi i że szkoda słów 
i fatygi na to“.
Nie —  powtórzę —  tak rządzić 

w kraju nie można. Wszystkich  
tych panów jadących na gapę spo  
łeczeństw a, należy w yłapać i... wy 
sadzić na najbliższej stacji.

K M .

ła biedaka na pierwszej stacji.
Ażeby nie być głupcem w jeż - 

dzie na gapę, trzeba siąść z pew ­
ną miną w przedziale pierwszej 
klasy i z daleka pokazać 
konduktorowi jakąbądź legity m a­
cję. Nie zawsze, ale w poniektó - 
rych dyrekcjach najczęściej kon -  
duktor jej nie sprawdzi przez u -
szanowanie, zasalutuje i pójdzie j „  0  . . . , , ,
precz. Tylku oczywiście nie można I P a " RylslcI: znan^ burmistrz Mo j 
być w łachm anach. Od tego je s t ; łodeczna uchwala 
właśnie spryt i doświadczenie, ż e - 1 " 36 podatek  
by się przyzwoicie na oko prezen-i na rzecz miasta od nowoiwzniesio!

Walki w Hiszpanji coraz zatieklejsze
W  rące pow stańców  dostają sią now e miasta

W  Kordobie panują powstańcy

tow ać. I nikomu przez jmyśl nie 
przejdzie, że ten pan...

W cale charakterystyczny dla 0- 
becnych stosunków moment. Gdyż 
Podobnie ma się rzecz w przeróż­
nych dziedzinach naszego życia. 
N aprzyk }acj przez osiem l?t pa -

yli ludzie na nowe miasto w 
Ghełmie j nikomu przez myśl nie 
przechodziło, że to wielka afera, 
albo wielki skandal. W łaśnie dla­
tego, że zbyt już wielki. Jednak  
ludzie są jeszcze naiwni, nie wie­
rzą, żeby tak poprostu ktoś mógł 
wyrzucać miljony, albo jakieś 100  
tysięcy w błoto. Po dziś dzień nie 
wierzą. Jakto? tak zw yczajnie? 
i nic im zato? —  2  niedowierza­
niem kiwają głowami.

W  pewnym sensie możnaby od­
nieść to również do osób,których  
zewnętrzna prezentacja stanowis -  
ka chroni od tego' coby już 
dawno spotkało innego, pozbawio  
nego wysokiej godności. — . Ejże! 
—  mówi się wtedy —  czy być mo­
że, żeby człowiek na takiem „sta -  
oowisku".. W łaśnie on. Takich  
„ich" jest u nas niestety bardzo 
dużo. Mniejszych i większych i 1 
■Tpełnie wielkich.

KOMUNIKATY Z OBOZU POWSTAŃCÓW I ŹRÓDEŁ 
BEZSTRONNYCH

, . , i ' LIZBONA. Radjo powstańcze

szarw ark o w y  i Sukcesy powstańców w prowincji Galicja t Kordcby donosi, że w mieście tem pa
_     , , , , ! nnje spokój. Oddziały faszystowskiej

, , , : LIZBONA. 400 powstańców, wspo- powstańców padł na terytorium portu
nych bud ow li. T a k t mu kap ry s ik , maganych przez członków orgałi2acyj , galskiem.
przysze QO g ow y. y c  U faszystowskich, zaatakowało w nie - !  Portugalscy rybacy, którzy wraca 
dow ii szarw ark u  się  m e p łac i. Ale 1
p. Rylski interpretuje sobie ustawę

dzielę Tuy od strony Vigo i Ponteved j ją  z nadpołudniowych brzegów Hisz-
. . . . . .  , ra.Tuy było naj większą pod względem pauji widzieli w Aymonte Huelva i in

T  1 ■ i licziby ludności miejscowością w Gali nych miejscowościach liczne samoeho
D o te j idyw id u ainej in terp reta  - i  cji, zajętą  jeszcze przez komunistów dy ciężarowe z uzbrojoną ludnością

ej i przy ch y la  s ię  b. starostai O lsze  i Jeden z granatów, wystrzelonych przez cywilną. Opowiadają oni również o

falangi rozbraja ją  komunistów.

Oddziały powstańcze, które wyruszy 
ły  z Kadyksu maszerują na Malagę, 
na którą uderzą pc c trzymaniu posil

ków. Gen. Franco zapowiada sprowa 
dzenie nowych sił z Marokka.

W  Ponte - V edra panuje spokój, 
miasto jest w ręku powstańców. W  
Badajoz aresztowano wszystkich pra 
wicowców a w Almendralejo zarekwi 
rowano wszystkie samochody i apara 
ty  radjewe.

wski i jako w ładza nadzorcza, w 
drodze tegoż nadzoru, podatek —  
zatw ierdza.!

Co robią płatnicy? Biegną do 
ludzi biegłych w biurokratycznein 
piórze, płacą im pieniądze za na -  
pisanie rekursów do W ydziału Po 
w iatow ego. W ydział Pow iatowy  
nie odpowiada, a p. Rylski pisze 
ze swej strony nakazy egzekucyjne 
a później upopinienia. Sześćdzie -  
siąt upomnień po 1 zł. 50  gr., każ­
de, to znaczy 90  zł.

Jak się rzekło, W ydział Powia 
towy zwleka z odpowiedzią. W te­
dy zainteresowani obywatele mias 
ta składają memorjał do starosty

’ spaleniu licznych kościołów, t

Zaciekłe walki w  Istepona
G IB R A L TA R . W  miejscowości Es- ją c  się podpalają lasy, aby powstrzy- 

tapona (prow. Malaga) oblężonej mać pochód powstańców. Z Gibraltaru 
przez oddział leg ji cudzoziemskiej, z j w; dać dokładnie chmury dymu i pło 
Marokka, staw iają wojska rządowe zń ; mieni.
cięty opór. Po stronie wojsk rzado , . . . .  ,
wych je s t 400 zabitych, po powstań - !  0ddzialy ^  cudzoziemskiej, pocho
czej 120, obie strony m ają przeszło j dzące z Centy lądują w dalszym cią-
1300 rannych. W ojska rządowe cofa- gu w Algesiras.

Marsz powstańców na Oyarzun
PARYŻ. Donoszą z B iarritz : Kołu zowały mobilizację, w której wyniku 

mna powstańcza z Pampeluny wyruszy wysłano 2 kolumny — jedną do Iranu 
ła  wczoraj do Oyarzun, aby nawiązać a dragą liczniejszą do San Sebastian

na drogi, wiodące do Oyarzun, celem

Demarche przedstawicieli dyploma­
tycznych w  Hiszpanii

LONDYN. Reuter komunikuje, że 
przedstawicielstwa dyplomatyczne w 
Madrycie uczyniły wspólny demarche 
wobec rządu hiszpańskiego domagając 
się ochrony ambasad, poselstw i kon­
sulatów, całkowitej swobody komuniko 
wania się z ich rządami oraz zagwa­

rantowania odpowiednich zapasów ży 
wności.

Reuter donosi jednocześnie, że 
rząd brytyjski postanowił zachować 
całkowitą neutralność wobec wojny 
domowej w Hiszpanji.

Ewakuacja ochronna trwa

łączność z główna kwaterą w Burgos.
O lszew sk ieg o . S ta ro s ta  „ z a p ra s z a "  O godz. 14-ej władze rządowe zorganii stawienia oporu wojskom gen. Mola. 
ich do s ieb ie  na dzień 13 lu tego  .  ,  -  ,  ■ .  .
1 9 3 6  roku i zgad u jc ie  o  co  ich Powstaficy tylno o 40 kim. od stolicy
j'eszcze „ p r o s i" ?  —  O co fn ięcie  re . SEW TLLA . s tacja  radjowa w Sewi 
kursów  m ian o w icie . A p rosi w  tej . . .  .
fo rm ie- ocenia optymistycznie operację

! wojsk powstańczych. Według informa
Sąd y  w o jsk o w e, gdy s k a z u ją : —  K to  nie co fn ie  sw eg o  rekur cy j, oddziały powstańcze arm ji pomoc

°h c e ra , n a jp ierw  go  d eg rad u ją . T e  j su, to on (s ta ro s ta  O ls z e w s k i), ja  nej znajdują się zaledwie o 40 kim. od
&0- W ym aga a u to ry te t m unduru.; ko w ład za p o w ia to w a  d okon a t e - '  stolicy, która nie będzie mogła sta -

'e s te ty  au tory tet cy w iln y ch  d y g - g o  w ym iaru na rzecz W y d zia łu  Po? 
tarzy przedłuża cz ę sto  zb y t do— w ia to w eg o . i

^ tcz iiw ie  m om ent n ależn ego im
Wymiaru sp raw ied liw o ści w  te j —  A co będ zie z kosztam i 9 0 :  G IBR A LTA R . Z Algecires donoszą: Doszło do zaciekłego starcia, w czasie
'u'b inne! form ie w y cią g n ię c ia  k o n , zł. za u p o m n ien ia?  j  iż 900 powstańców, zdążających w kie kt»rego zginęło 100 komunistów i  20
sek w en cji. A fak t ten je d n o cz e śn ie  j _  T  n ien i_d7P nnkrv ie 7 a  ' runku Malagi’ spotkało w pobliiu Es ! P°wstańców-
ń y ch 2 wfcardziej u tw ierdza naiw  ' I  rzad M iasta  -  o d p o Ł a d P s t a r o s - j  tepona 300 ^ u n i s t ó w . ’
Dowt’ k tó rzy m 0^  dłu§ °  i e szcze  t a f  ,
u „  z a ć : „N ie m oże to  b y ć, że - .

j  go zatn „ci.n iQłn i“ P an  R y lsk i iwyzt1;aczył p o d atek

wiać dłuższego opora. Rząd zdaje so 
bie sprawę dobrze ze swej sytuacji, po 
kładając nadzieję, że w razie niebez - 
pieczeństwa i niemożności kontynuowa 
nia walki, będzie mógł ujść zagranicę 
przez San Sebastiano.

LONDYN. Okręty brytyjskie znajdu 
jące  się w portach hiszpańskich kon­
tynuują ewakuację obywateli brytyj - 
skich, skoro tylko sytuacja tego wyma 
ga. Wedle doniesień z Barcelony, sytu 
ac ja  uległa tam pewnej poprawie. W

porcie znajduje się również okręt nie 
miecki „Admirał S ch e er". Okręty an 
gielskie „D ouglas", „G arland" zawi 
nęły do M arsylji ze 165 cudzoziemca­
mi na pokładzie, przeważnie Szwaj ca 
rami i Amerykanami.

Napad na niemiecki dom ludowy

Tęgie lanie

K A R LSR U H E. Niemieckie biuro in 
form acyjne donosi że 22-ch uchodź - 
cćw niemieckich z H iszpanji przybyło 

j wczoraj do pogranicznego m iasta Kehl 
j W śród uchodźców znajduje się również 

zarządzająca domu Indowego niemiec­
kiego fro n tu  pracy w Barcelonie, któ 
ry uległ całkowitemu zniszczeniu. Uz 
brojony tłum S-krotnie wdzierał się do 
domu ludowego i do mieszkania za - 
rządzającej, do którego wniesione zos 
tało biuro niemieckiego frontu pracy.

Tłum zniszczył całe urządzenie, ra  
bując różne przedmioty i zagrażał za

rządzającej zastrzeleniem, gdyż nie 
chciała ona podać adresu rejonowego 
kierownika grupy narodowo - socjałi 
stycznej i niem ieckiej p artji robotni - 
esej. Napastnicy grozili nawet, że obie 
ją  zarządzającą n aftą  i podpalą. Osta 
tecznie oblano ją  n aftą  i wyrzucono 
na ulicę, gdzie jedynie dzięki energie* 
nemu stanowisku zajętemu przez są - 
siadów, udało się je j u jść z życiem.

Ze sprawozdań uchodźców wynika, 
iż napaści tłumów spowodowane były 
głównie przez akcję uchodźców żydów 
skich z Niemiec.

zato nie usunięto!*

ne ^  Cz^ 1710że być coś więcej czar 
«f-F° k)a''dziej białem, jak wina 
cin ^ zuszkiewicza, którąśmy
i aferze Biernackiego,
a la^ w 'e procesu potwierdzili, 
p 7̂ d. Przypieczętował wyrokiem? 
rnstP P°m aw iali pana sta-
ca interfon 0 dz' aia ,ność szkodzą­
cą interesom Państw ą a oan Czu- 
Szkiewicz nie w ytocz,,!

S  •SS? iSęShS:

zabrano, ale do..

Bombardowanie Melllli
M ELILLA . Według Reutera, bom - wyrządziło większych szkód. W  mieś 

w maju r. 1935. A historyczna roz j bardowanie wczorajsze m iasta przez 3 ' cie panuje spokój.
okręty wojenne wierne rządowi, n ie !m owa u starosty odbyła się w  lu­

tym 1936 roku. Czyli po  roku bez 
dwóch miesięcy! A dotyczyła ona 
przymusowo ściąganego bezpraw­
nie podatku.

Czy aby napew.no bezpfaw - 
nie? Mogę was panowie przeko -  
nać: 6 0  obywateli miasta odrzuca  
kompromisową propozycję staros­
ty Olszewskiego jw lutym r. 1936 
—  W tedy... Co w tedy?

T Y L K O  200z ł . M O Ż N A  W Y W IE ŹĆ  Z A G R A N IC Ę
B5Z SPECJALNEGO POZWOLENIA 

Rada Ministrów uchwaliła dalsze ograniczenia dewizowe ,
WARSZAWA. W  Dzienniku Us W vm i;nić również należy wsta Najważniejszej zmianie uległ roz

.wprawdzie 
ołonima.

W olę już pana Rylskiego, pana 
mistrza mołocieczanskiego. Ter.

Przynajmniej DO ukazaniu się m e- Wydział Powiatowy 
§0  artykułu „Tajem nica pewnej w Molodecznie 

arjery" zapowiedział przeciwko' ;
" am .spilawę. Czekamy. W  między, 

zasie zaś chciałbym przypom nieć. 
łem postać, którą mia - ‘

aszczyf przedstawić w m aju .1

W tedy w marcu 1936, n a d .  które wch0dzi w życie z dniem 1 pierami procentowemi 
chodzi pismo W ydz. Powm' kvegoj sjerp^a rb. } zastąpi tracące z dowem. oraz kuponami od takich wych. Zmiana ta dotyczy przedew 
czyli po 11 m iesiącach od wniesie j tym dniem moc obowiązu'ącą roz papierów, złożonych przez nich na szystkiem obniżenia ze zl. 500 do 
nia przepisowego rekurs*! ( porządzenie z dn. 26 kwietnia rb. przechowanie u osób fizycznych i zł. 200 maksymalnej sumy środ -

j Nowe rozporządzenie ministra prawnych, mających miejsce za - ków płatniczych dozwolonej do
: skarbu w dużej swej części pow - mieszkania lub siedzibę w kraju, wywozu zagranicę bez specjalnego

L. 1 _  12 i tarza przepisy rozporządzenia z rozszerzono również par. 19 poś- zezwolenia. Jednocześnie z 50 do
Mołodeczno dnia 3 marca 1936 roku dn‘a 26 kwietnia, lub wprowadza więcony obowiązkowi zaofiarowa- 10 zł. obniżono sumę, którą mają

nieznaczne tylko zmiany. \ nia należności zagranicznych do prawo przenieść każdorazowo za-] "p^ ^ rn w a n iu  siedziby
Do P a n a ......................................  Wśród zmian tych wyliczyć na skupu. ; granicę osoby przekraczające gra . , ' . , 3~L„1nT1v

Na skutek odwołania z dnia leży pewne zwiększenie zakresu \ nicę na podstawie przepustek gra- j ra  zos a  p p

Zemsta Frrntu Ludowego
LONDYN. Specjalny wysłannik a- 1 rócił z  Barcelony na terj-torjum  fran- 

gencji Reutera, który dopiero co pow I cuskie, donosi, że w niżej położonej
— — ———   ---------  —--------- -—  j części Barcelony wiele sklepów zosta-

j ło splądrowanych i spalonych. Na uli
i carch m iasta w alają się liczne trapy l i
i dzi, koni i mułów. Ulice są zasypane 
. wszelkiego rodzaju odpadkami i śmie 
f ciami.
i Zaduch w ulicach je s t nie do wy - 
| trzymania. Niemal wszystkie kościoły 

i szpitale V  mieście puszczone zostały 
z dymem. Grupa oficerów powstań ■ 
czych, która szukała schronienia w jed 
nym z klasztorów została po zaciekłej 
v, alce zmuszona do poddania się. Kilku 
oficerów zamordowano na miejscu. Jed 
nemu z nich obcięli przedtem obie rę 
ce i obie nogi. Korespondent donosi po 
zatem, że poza napadami na biura me
mieckiego i włoskiego konsulatu, na­
padnięto również i splądrowane biura 
włoskiej lin ji żegiugi „Italia  Flotas

27. V. 1935 r. przeciwko wymia- funkcyj komisji dewizowej.
n icę  im  p u u siaw ie  g i a - ,  ,  .  a .k
ni cznych, kart cvrkulacyjnych i tp. (Dokończenie na str. 4-ejj
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Proces o zab ójstw o
kochanka tony

W najbliższym tygodniu w sądzie W trakcie wygłaszania rozmaitych
apelacyjnym znajdzie się sensacyjny toastów dr. Pawłowski zabrał głos i, 
proces doktora medycyny Jana Pawłów będąc już podniecony alkoholem, oś- 
skiego oskarżonego o zabójstwo kolegi, wiadczyl: „Nareszcie się pozbywam tej 
którego podejrzewał o romansowanie z niemieckiej świni", 
żoną. Szmidt, który jeden tylko z obec-

Pawłowski razem z żoną mieszkał w nych miał nazwisko pochodzenia nie. 
małem miasteczku pod Płockiem. Dok- tnieckiego, słowa te zrozumiał jako alu- 
torawa słynęła z urody. Ody w mia- zję do własnej osoby. Zerwał się z 
steczku zjawił się przybyły z Warszawy miejsca, podbiegi do lekarza i wymię- 
młody lekarz weterynarji dr. Leon rzyl mu policzek. W  odpowiedzi na znie 
Szmidt, Pawłowska zwróciła na niego wagę dr. Pawłowski strzelił z rewolwe- 
uwagę. Szmidt i doktorowa spotykali ru i położył napastnika trupem na miej 
się, wskutek czego na temat ich stosun scu.
ku w miasteczu zaczęły krążyć plotki. 7  nR 1, CTOr.M
Wkrótce mąż dowiedział się o wszyst- ODWOŁANIA Z OBU STRON
kiem i próbował wyperswadować żonie ^  okręgowy w Płocku, rozpatru-
schadzki i spacery. Pawłowska nie j ą c  s p f a w ę  dr. Pawłowskiego, uznał, 
chciała słyszeć o zerwaniu znajomości źe działał on w stanie silnego wzru- 
z lekarzem weterynarji i wówczas mąż szenia, częściowo wywołanego zniewa 
postanowił przenieść się z miasteczka gą> -saka  go spotkała, częściowo będą- 
gdzieindziej i w ten sposób zmusić ^ego wynikiem wypitego alkoholu. —

Sąd ogłosił łagodny wyrok na lekarza 
skazując go tylko na 2 lata więzie-

W Budapeszcie runął dom

żonę do zerwania romansu.

FATALNY OBIAD POŻEGNALNY nla.
Dr. Pawłowski postanowił przed w y­

jazdem wydać obiad pożegnalny dla 
wszystkich swych przyjaciół i znajo­
mych. Na usilne prośby żony na przy-

Od wyroku odwołał się prokurator, 
który twierdza, iż wymiar kary za za­
bójstwo człowieka jest zbyt niski. — 
Skargę apelacyjną złożyła również i ob­

jęcie zaproszony był również i dr. rGna prosząc o zawieszenie wykonania 
Szmidt. Tragedja, która zaprowadziła kary więzienia. Obie te skargi w naj- 
dr. Pawłowskiego na ławę oskarżonych bliższym czasie rozpatrywać będzie 
rozegrała się na tym pożegnalnym ban ; 'warszawski sąd apelacyjny, 
kiecie. ‘ — —

Am erykan in  spadł’ z  5 piętra

W Budapeszcie wydarzyła się straszna katastrofa budowlana, w następstwie której około 40 osób utraciło 
Liczby ofiar nie można dotąd ustalić, gdyż szeregu osób zaginionych nie wydobyto dotąd z pod gnizów.

Rabusie w  aptece
w  południe na Marszał­

kowskiej
Piszą ze stolicy:
W czoraj w południe do składu ap­

tecznego i perfumerji Antoniego Cze- 
kaya (Marszałkowska 108, róg Chmiel­
nej), weszło dwóch mężczyzn, z któ - 
rych jeden podtrzymywał pod rękę dru­
giego. Jeden z nich zwrócił się do kas­
jerki, Heleny Mazurowskiej z prośbą o 
podanie koledze, który omdlał szklanki 
wody.

Gdy kasjerka udała się do piwnicy, 
nieznajomy wyjął z pod marynarki wa­
lizkę, do której obaj z otwartej gablot­
ki zaczęli pakować pudry, perfumy, pa- 

[ sty, mydła, szczoteczki, przyrządy do 
manicure i inne towary.

| Złodzieje byli tak zajęci, iż mc za 
uważyli kasjerki, która stanęła za ich 
plecami, wszczynając alarm. Wówczas 
jeden z opryszków uderzył Mazurowską 
pięścią w twarz poczem obydwaj zło­
dzieje rzuciE się do ucieczki.

Kasjerka wybiegła za uciekającymi.
| za którymi pogonił również posterunko- 
{ wy. Przy pomocy przechodniów, ujęto 
; przy zbiegu uL Zgoda, Chmielnej i Brac 
1 kiej opryszka z walizką. Drugi uciekł. 
| Zuchwałego opryszka, po sporzą- 
■ dzenEu protokołu przeprowadzono do 
i urzędu śledczego. Odzyskane towary 

■ycie. ; zwrócono właścicielowi.

kasa

S K A N D A L  Z  „P O C IĄ G IE M  W Y S T A W A "
Z Warszawy piszą:

Nad ranem z balkonu pokoju na 5 
piętrze w hotelu „Polonia - Pałace" —  
(Al. Jerozolimskie 39), runął na chod­
nik uliczny jakiś mężczyzna.

Przechodnie zaalarmowali port jera 
hotelowego. Lekarz stwierdził śmierć 
mężczyzny, wskutek zmiażdżenia czasz 
ki, połamania nóg i wewnętrznych ob­
rażeń. Wkrótce okazało się, iż denatem 
jest 23-letni Philip W ylje Meiie Vilie, 
student, który przed 10 dniami, wraz 
z bratem 43-ietnim Edmundem, przy­
jechał do Warszawy. Braca Melle - 
Ville odbywali podróż turystyczną do-

ZŁ02 GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

okolą świata. i z Rosji Sowieckiej
Z Warszawy donoszą:
Komisarjat rządu m. Warszawy za-

przybyli do Polski, która była kolejnym wjes8 zarząd centralnego towarzystwa 
Etapem podróży. Po zwiedzeniu War- - ■
szawy, starszy brat Edmund zachoro­
wał na zapalenie stawów, wobec cze­
go lekarze polecili mu przez pewien 
czas pozostać w łóżku. W  sobotę wie. 
ezorem młodszy brat student udał się 
do „Cafe Adrii", skąd powrócił o 4-ej 
i pół, podchmielony. Znalazłszy się w

popierania wytwórczości krajowej. Je ­
dynym bardziej widomym przejawem 
działalności towarzystwa było zorga­
nizowanie pociągu wystawy, który 
miał w objazdach po Polsce propago-

1933 r., wyruszy! w drogę dopiero w 
swoim pokoju, rozebrał się a następnie czerwcu 1935 roku. 
w spodenkach sportowych wyszed. na 2-letnie opóźnienie jest najdobitniej,
balkon, celem zaczerpnięcia świeżego S Z y m  wyrazem działalności to warzy . 
powietrza. Oparłszy się o balustradę,
straci równowagę i wypadł z 5-go podąg . w ystJy a , chociaż zorga-
pi® nizowany przez instytucję społeczną,

O wypadku zawiadomiono telegrafi za jaką uchodziło towarzystwo przy li­
cznie rodziców studenta, zamieszkałych cznych i w tym wypadku energicznych 
w Nowym Jorku. Zwłoki po porożu- staraniach o subwencję, był pomyślany 
mieniu się z przedstawicielem amba* jako impreza czysto handlowa, 
sady amerykańskiej —  przewieziono do CENY STOISK
prosektorjum.

 : :— —  świadczą o tern przedewszystkiem

wać wytwórczość krajową. Pociąg , m  w tawienie swych wyrobów mo 
miał być uruchomiony w październiku ' J

niezwykle wysokie ceny stoisk. Za mtr. przeznaczono 15.000 zł., na koszty wy- 
kw. przewidziano opłatę —  400 zl„ nie- jazdów —  8.000 zł., na honorarja autor 
wielkie zatem stoisko kosztowało 1,200 skie wreszcie —  13.000 zł.
zł. i to za jedij? tylko turę. Ogółem Wszystkie te koszty ponieść mieli
pociąg miał zrob.c 5 tur 4-miesięcznych przedewszystkiem wystawcy. Towa- 
a więc koszt mał go stoiska wynosi- rZySj wko spodziewało się ogólnego 
by 6.000 zl. wpływu z opłat za stoiska w kwocie

Miało to Oczywiście ten wpływ, 750 tysięcy złotych.

, , „ . „ . c   W tych warunkach pociąg nie mógł
gły sobie pozwolić tylko wielkie firmy ^  * zadania, 
i przedsiębiorstwa, a więc przedewszy. v 6

Od Administracji
Podajemy do wiado­

mości naszych Szanow ­
nych Prenumeratorów, 
że wszelkie zm iany ad­
resów doręczania pisma 
załatw iam y bez Jakich­
kolwiek dopłat do ceny 
abonamentu.

A d w . H o fm o kl-O stro w ski
skazany na 1300 zł.

Latający samochód

W sądzie grodzkim 13 oddziału o- 
głosozno wczoraj wyrok w drugim pro 
cesie adw. Hofmokl - Ostrowskiego o 
ujawnienie szczegółów rozprawy przy 
drzwiach zamkniętych. Proces ten to- 
czył się przed dwoma tygodniami, —

lecz został przerwany. Sad uznał winę 
adwokata za dowiedziona i skazał go 
na grzywnę w wysokości 1300 złotych 
z zamianą w razie nieściągalności na 
6 tygodni aresztu.

Na lotnisku wi Hounslow 
że w przeciągu niewielu 
może gonić po szosie z

pod Londynem próbowano nowe auto - żyro. Wynalazca Juan de la Cierra jest przekonany 
lat wszystkie samochody zostaną zaopatrzone w ta ką konstrukcję. Jeżeli kierowca chce 

szybkością 50 kim, na godzinę, a gdy uzna, że jest tłok, wznosi się w powietrze i leci z 
szybkością 145 kim. na godzinę. — : :— : :—

stkiem monopole.
Dla firm mniejszych pociąg - wy­

stawa był całkowicie wobec tych wy- 
sokich kosztów niedostępny, wielka za­
tem częśc wytwórczości krajowej nie 
mogła osiągnąć w tych warunkach ża­
dnych korzyści.

A były to te gałęzie naszej wy­
twórczości, które potrzebują właśnie 
najintensywniejszej propagandy!

MONOPOLE ZNANE I BEZ 
REKLAMY

Mieszkańcy miejscowości, które od- 
wSedzał pociąg, nie odtiospli również 
wielkich korzyści. Każdy doskonale zda

S y.w;;S s.rr;“;i Światowy kongres dla sprawy wywczasów
gdzie się po te wyroby zwrócić. Drob­
ny przemysł natomiast nie był w p o - , 
ciągu reprezentowany.

Pociąg - wystawa związany ściśle 
z torami kolejowymi, nie mógł pozatem 
trafić do setek tych miejscowości Pol­
ski, położonych na głębokiej prowincji, 
gdzie propaganda wytwórczości krajo­
wej jest najpotrzebniejsza.

KOSZTA
Pierwsza 4-tnieSięczna tura miała 

kosztować 200.000 zł. Oprócz, persone­
lu w pociągu z pensjami w sumie —- 
55.000 zł. przewidziano utworzenie za­
rządu pociągu w Warszawie. Na pen­
sję dla zarządu na okres 4-miesięczny

Pierwsza sprawa * ądr.wa 
Doboszyńskiego

W  Skawinie odbył się w sobotę 
rozprąwa przeciwko Adamowi Dobo-  ̂
szyńskiemu ze skargi komendanta p o - ' 
sterunku policji państwowej o obrazę.
Skarżący poczuł się dotknięty uwagą, 
jaką zrobił mu Doboszyński na Rynku 
w Skawinie. Uwaga brzmiała w ten 
sposób:

,,Pan postępuje niezgodnie z usta- 
i wąi“. Obrońca Doboszyńskiego uspra- 
l wiedliwił nieobecność swego ldijenta po i 

bytem w więzienni św. Michała w Kra­
kowie, poczem rozprawę odroczono

W  Hamburgu odbywa się obecnie światowy kongres wywczasów i odpoczyn­
ku z udziałem 40 narodowości. Z tej okazji odoyl się tam popis zagranicz­
nych grup narodowych. Na zdjęciu grupa bułgarska i polska.

Po sezonie wileńskich wyścigów
konnych

Sezon naszych wyścigów skończył 
się, wobec czego nie zawadzi omowic 
je  niejako syntetycznie, gdyż dotych­
czas poświęcaliśmy im dość szczegóło 
we sprawozdania po każdym dniu go­
nitw.

W yścigi wileńskie nabrały specjal­
nego charakteru, jakiego nie m&.ją 
wyścigi urządzane w innych więk­
szych miastach Polski. Żeby sobie to 
uzmysłowić, trzeba najpierw odpowie 
dzieć na pytanie: jak i wogóle cel ma­
ją  wyścigi konne?

Pytanie to słyszy się niejednokrot 
uie z ust laików, którzy nie ta ją  się 
z poglądem, że wyścigi są niepotrzeb 
nem męczeniem koni i -wyciąganiem 
ostatnich groszy ludlzi niezamożnych, 
żyjących nadzieją wygrania „na fu k­
sa' ‘ .

—  Poco pańsTWO dokłada jeszcze 
spory grosz do tego interesu? —  py­
ta ją  ci ludzie, m ając tu na myśli wy­
sokie nagrody.

Otóż takie rozumowanie jest n a j­
zupełniej błędne. W yścigi są najważ­
niejszym i zasadniczym bodźcem do 
oodniesienia hodowli koni nie tylko u 
nas w kraju, ale i  wszędzie zagrani­
cą. Nagrody umożliwiają podńoszenie

hodowli konia krajowego i  w tem mie 
ści się najważniejsze zadanie wyści­
gów konnych.

Co do totalizatora, to jakkolwiek 
ma on swoje ujemne strony jest sam 
w sobie tylko zaspokojeniem chęci 
hazardu i gry, tkw iącej w człowie­
ku. Wyładbwywanie te j namiętności 
na torze wyścigowym wydaje się 
zdrowsze liiż w sali gry lub przy zie 
louym stoliku. Pozatem sezon wyści­
gowy u nas je s t stosunkowo krotki, 
wreszcie dochęd z to talizator!,, w po­
staci 10 procent od1 obrotu, je s t znacz 
ny i przeznaczony w przewyższającej 
części na cele związane z wyścigami 
i hodowlą koni.

Urządzanie wyścigów konnych w 
Polsce reguluje zresztą ustawa z 22 
czerwca 1925 r., k tórej pierwszy
rrankt głosi, że „wyścigi konne są to 
publiczne próby koni, które mogą 
być urządzane jedynie w celu ulep - 
szenia rasy k o n i" .

Poza temi, ogólnemi celami, wyści 
i wileńskie, wyłącznie przeszkodo­

we, w których uczestniczą niemal 
bez w yjątku sami oficerowie, m ają 
jeszcze swoje specjalne wychowawcze 

| znaczenie dla naszej kaw alerji.

Decydujące są tu biegi naprzełaj, 
w których brać mogą udział oficero­
wie na koniach wojskowych. Sport 
wyścigowy jest kosztowny. Nieliczni 
tylko oficerowie mogą sobie pozwolić 
na zakupienie na własność klasuwego 
steeplera. Do kosztów własnego konia 
wyścigowego, które nie. zawsze zost.a 
ją  pokryte, dochodzą jeszcze znacz­
ne koszta przywozu i utrzymania na 
miejscu jeźdźca oraz konia. W  takich 
warunkach nawet zdobycie puważniej 
szych nagród nie zawsze pokrywa wy­
datki. Skoro zaś w biegach naprzełaj 
oficerowie mogą brać udlział na ko­
niach wojskowych, to o ile zwiększo- 
noby nagrody w tych biegach, wów­
czas wyjeżdżanie na wyścigi nawet 
na odległe tory w Polsce, ja k  np. W il 
no, opłacałoby się. Korzyści brania 
udziału w wyścigach, zwłaszcza w 
biegach terenowych są dla kawalerzy 
sty aż nadto oczywiste. Najzdolniej­
szy oficer kaw alerji nie rodzi się z 
cechami dobrego jeźdźca — żołnierza, 
lecz cechy te, zależnie od indywidu­
alnych zdolności, zdobywa w czasie 
służby. Udział w wyścigach wyrabia 
w kawał er zyście umiejętność prowa­
dzenia konia w terenie, orjentację, 
odwagę, szybkość decyzji, chęć ryzy­
ka i zaufanie do własnych sił.

M inisterstwo Spraw Wojskowych 
docenia znaczenie wyścigów, zwłasz­
cza tak pojętych, ja k  wspomniałem.

Popiera przez: a) nagrody, b )  pozwo 
lenie brania w nich udziału na ko ■ 
niach wojskowych, c) udzielanie o fi­
cerom urlopów trzytygodniowych na 
wyścigi. W ileńskie wyścigi popierane 
są gorąco przez prezesa tutejszego 
towarzystwa gen. Przewłockiego, jed ­
nego z najwybitniejszych naszych ka- 
walerzystów, ja k  i przez duwódćów 
poszczególnych pułków.

Zwiększenie nagród' w biegach na­
przełaj spowodowały niewątpliwie 
jeszcze liczniejszy ndział naszych ofi­
cerów, którzy i tak obsadzają te bie 
gi ilościowo pokaźnie, gdyż trzeba 
pamiętać, że regulamin tych biegów 
wymaga, by conajm niej cztery konie 
zostały zapisane do biegu. Bvwały 
wypadki, że przy udziale kilkunastu 
koni- bieg naprzełaj dzielono na dwa 
biegi i każdy z nich dotowano osob 
nemi nagrodami.

Nie jest wykluczone, że zv iększe- 
nie nagród ściągnęłohy na tor wdeń - 
ski jeźdźców zagranicznych, choćby 
najbliższych naszych sąsiadów Łotwy 
i E ston ji, tak ja k  ściągają i.-h nasze 
międzynarodowe konkursy hippiczne. 
Przyczyniłoby się to znacznie do u- J 
rozmaicenia gonitw i  nadałoby im cha 
rakter międzynarodowych konkuren 
cyj, co je s t przedewszystkiem dosko-1 
nałvm magnesem dla publiczności, a

naszych jeźdźców wyścigowych z ob­
cymi. j

*  • •
Po uwagach ogólnych przejdźmy 

do tegorocznych wyścigów wileńskich. 
Z jeźdźców tryumfował w każdym 
dniu wyścigów rtm. Michał Bohda­
nowicz, który jeździł na różnych ko- , 
niach, po kilka razy dziennie i na 
czterdzieści gonitw we wszystkich  ̂
dniach wyścigów wziął aż 15 pierw­
szych nagród, a 6 drugich.

As jeźdźców wyścigowych ppłk. 
Rómmel, jeździł dwukrotnie i oba ra ­
zy wygrał na swym „H erodzie", któ­
ry okazał się niepokonany. Doskona­
łe wyniki osiągnął również rtm. Bo­
biński, którego „N estor" nie przeg-' 
rał ani jednego biegu, a doskonała 
klacz „C h eri" odniosła równie pow aż1 
ne sukcesy. W  wyścigach w ileńskich: 
wzięło udział poza wymienionymi je- j 
szcze kilkunastu bardzo dobrych jeź- j 
dlźców, jak  rtm. Bierzyński, por. Gosz j 
czyński, por. Żelewski, rtm. Zgorzel-1 
ski, por. Rybicki, rtm. Nestorowicz, 
por. Wołkowicz, Danielczyk, por. Bit 
kowski, Chiliński i in.

Specjalną atrakcją  wileńskich go- , 
nitw są cenne nagrody honorowe, j 
ofiarowywane jeźdźcom przez władze , 
wojskowe, cywilne, instytucje oraz o-1 
soby prywatne. Nagrody te stanowią 
piękną tradycję wyścigów, związaną.!

z wymienionemi instytucjam i i oso­
bami. Zaznaczyć trzeba, że nic są to 
nagrody przechodnie, lecz przypadają 
na własność jeźdźcom,

W  tym roku nagrody honorowe 
ofiarow ali: Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych gen. Śmigły - Rydz, mini­
ster spraw wojskowych gen. Kasprzy­
cki, M inisterstwo Rolnictwa, min. 
Raczkiewicz, woj. wileński płk. Bo 
ciański, d-two I  dywizji legjonowe.i, '■ 
szef Dep. Kaw. płk. K arcz, szef R e­
montu płk. Dembiński, Tow. Zachęty 
do Hodowli K oni w Polsce, Prezes 
Polskiego Związku Jeździeckiego płk. 
Lewiński, Małopolskie Towarzystwo 
Zachęty do Hodowli Koili, W ileńskie 
Towarzystwo Wyścigów Konnych, 
Brygada K . O. P. w W ilnie, korpusy 
oficerskie wielu pułków, oraz hr. J .  
Tyszkiewicz, pp. Żółkiewski, Horo- 
dyński, Euder, hr, Zyberk - P later, 
hr. Przeździecki, pp. Bohdanowicz, 
Houwald i Mineyko.

Wobec zupełnie specjalnej i odręb 
nej organizacji wileńskich wyścigów 
konnych, byłoby wskazane, by stwo­
rzyć tu coś w rodzaju ośrodka jazdy 
terenowej dla oficerów kaw alerji, cze 
mu sprzyja zarówno pięknie położony 
tor, oraz tradycja tutejszych wyści­
gów, na które zjeżdżają oficerowie z 
garnizonów tak nawet odległych jak  
Poznań. W ł. Łaudyn-

 O------
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Posada to grunt! 
„Straszna zbrodnia"

W  niedzielnem A. B . C. utalentowa­
ny autor aktualnych powieści, T  Do­
łęga Mostowicz, w obszernym feljetonie 
omawia psychikę przeciętnego Polaka:

Zagranicą pytają człowieka: 
pan zarabia, albo: ile pan ma do­
chodu? U nas natomiast pytają: 
—  Czy ma pan posadę?-- B o  wsry 
stko, cokolwiek robił poza posadą, 
pozostaje niepewne i nieważne. 
Natomiast pensja co miesiąc, eme. 
rytura i zbawienie w niebie —  to 
godne porządnego Polaka

Nawet przeglądając ogłoszenia 
matrymonjalne, możemy stwier­
dzić wybitny brak zaufania do ini­
cjatywy prywatnej. Dziewięćdzie­
siąt procent kobiet szuka męża „na i 
stałej rządowej posadzie". 'Boi sit 
taka niewiasta ryzyka, jak ognia. 
Fabrykant może przecie zbankru­
tować, lekarz stracić praktykę, ad­
wokat klientelę, ale etatowi' urzęd­
nik posady nie straci.

W dalszym ciągu autor dochodzi do 
wniosku, że właśnie tacy ludzie patrzą 
z zawiścią na- wszystkich aktywniej­
szych, wierzących we własne siiły i że 
ci ludzie „wytwarzają w społeczeństwie 
epidemję dobrowolnego ubóstwa i kult 
nędzy".

W zakończeniu T. Dołęga-Mostowic2 
wyraża nadzieję, że „następne pokole­
nie z tą plagą upora się tak, jak nasze 
uporało się z kultem charłactwa i bru­
du, a wnuki dzisiejszych wysportowa­
nych dziewtcząt i chłopców będą słu­
chały opowieści o naszej niechrześcijań 
skiej cnocie ubóstwa, jak dziwacznej 
bajki o śmiesznych ludziach".

Niedzielny I. K. C. przynosi wia­
domość o dostarczeniu do krakowskie­
go  zwierzyńca cielęcia o pięciu nogach 
i pisze na zakończenie:

Niezawodnie ce.iny ten nabytek 
będzie wielką atrakcją dla zwiedza 
jące j zwierzyniec publiczności ze 
względu na swą dydaktyczną war­
tość.

Istotnie. W artość dydaktyczna cielę­
cia o pięciu nogach jest ogromna. Ach, 
gdyby tak sześć... Ale to wkracza już 
w sferę marzeń dydaktyzmu.

Z kół czytelniczych słusznie zwra­
cają nam uwagę na sensacyjno - bru­
kowe metody pewnego odłamu prasy, 
polegające na nadawaniu rówinie wrza­
skliwych, jak nieodpowiednich tytułów 
pewnym informacjom. Oto przykład ta­
kiej wiadomości:

„STRASZNA ZBRODNIA 
OBSZARNIKA!

Właściciel majątku X , pan Y, 
(nazwa .naiątku i nazwisko oczy­
wiście w druku podane) Zastrzelił 
kolonistę 2 , który rzucił się na nie- 
go i poranił go i jego żonę kosą. Po 
pierwszym strzale w powietrze, 
drugim p. Y, śmiertelnie ranił kolo­
nistę".

A co mial robić ów „obszarnik" z 
takim now oczesnym kosynierem? Czy 
czekać aż zamorduje mu żonę i jego sa 
mego?

Gdybyż auior takiej wzmianki, 
przed je j napisaniem poszedł do gloiwy 
po rozum, może jedak nie powróciłby 
z i Gzem, a w każdym razie nie <z takim 
tyt icm sensacji.

W ybr. Wet.

Wflcze doły nowej ortografji

A I

Powrót bezwyzna­
niowców do religji

„Czeske Slovo‘ informuje, że w 
^radze w ostatnich łatach można za­
obserwować ciekawe zjawisko, miano- 
vbcie stale rosnąo powrót bezwyzna­
niowców do relig ji W  roku 1934 np. 
80 tylko osób zgłosiło swe wystąpienie 
z różnyCh kościołów i wyznań, nato- 
^ Htst 2710 wyrzekło się oficjalnie bez 
wyz«anfoWOści. Do katolicyzmu powró 
c8°  t8 l8  osób, do judaizmu 26, reszta 

różnych sekt protestanckich. Wiek 
Powracających do religji waha się prze 
Ważnie między 30 —  50 rokiem życia, 
nat°miast wiek religję porzucających 
rzadko dosięga 30 roku. (KAP).

KARMELKI

Wedla
niezrównane 

w  smaku 
10 dkg. od 40 groszy.

Niemal natychm iast po zatwier 
Jzeniu przez m inisterstwo W R  i 
OP nowej pisowni ukazała się 
książka, om aw iająca izasady pi­
sowni i zaw ierająca słoiwnik orto­
graficzny. Cena 9 0  gr. Autorami 
są dwaj członkowie Komitetu Or­
tograficznego: dr. St. Jodłowski i 
prof. W . Taszycki. Zaraz po uka­
zaniu się tej ipracy Książnica A t­
las rozesłała komunikat, zapow ia­
dający wydanie słownika ortogra­
ficznego w  opracowaniu przew od­
niczącego Komitetu O rtograficz­
nego, prof. Nitscha. Ale nim się 
to w ydaw nictw o ukazał®1, Akade- 
mja Umiejętności już w ydała „Pi­
sownię pol.ską“ (w yd. X I), w o- 
pracowaniu, rzecz jasna, prof. Nit 
scha. Cena konkurencyjna —  75  
groszy.

Komitet O rtograficzny składał 
się z 29  osób, po wycofaniu się 
prof. St. Pigonia i Zygm unta No­
wakowskiego, pozostało 27. —  
W śród tych osób byli przedstaw i­
ciele dwóch wzajemnie się zwal­
czających związków nauczycieli 
szkół pow szechnych. Związek Z a­
wodowy N auczycielstw a Polskie­
go był reprezentowany przez dr. 
Bronisław a W ieczorkiew icza, Sto­
warzyszenie Chrześcijańsko N aro-i 
dowego N auczycielstw a —  przez 
p. Marję M ajewiczównę. Na grun- 
■cie Kofnitetu nastąpiło braterskie j 
pojednanie pizeciwników: panna'
M arja i pan Bronisław, nie m ar­
nując czasu, wzięli się do roboty  
i wspólnie opracowali książkę 
pod wymownym tytułem: „Jak
pisać po polsku?". Ze względu na- 
niezwykłość takiej zgody „zaw o-j 
dow ców " z „chrześcijanam i" ce-j  
na książki wynosi 1 zł.

Z 27  członków Komitetu już 
pięciu jest autorami książki, kró- 
ra ma zapewniony piopyt i gw a­
rantuje wydaw com  olbrzymi zysk;
—  można mieć pewność, że i po- j 
zostali członkowie skorzystają z 
pięknej okazji, aby zarobić po kil 
ka lub kilkanaście tysięcy!

Narazie to jest jedyny konk­
retny zysk, jaki przynosi nowa 
reforma pisowni.

„Jak pisać po polsku?" —  otc 
pytanie zaw arte w tytule książki, 
opracowanej przez nauczycieli 
szkół pow szechnych. Dla kogo 
jest przeznaczona taka książka?
—  Dla dzieci, rozpoczynających  
naukę pisania? —  Nie, nietylko. 
Dla cudzoziem ców ? Niekoniecz­
nie. Dziś w P olsce niema ani jed­
nego człowieka, któryby w ie­
dział, jak należy pisać po polsku! 
Nawet sam prof. Nitsch nie wie, 
bo przecież w jego oficjalnej, pod 
firmą Akademji Umiejętności w y­
danej publikacji, można znaleźć 
parę błędów ortograficznych: np.

; „poprostu" —  razem !... Zbrod­
nia! Z aw dzięczając energji i pomy 
słowości Ko,mitetu O rtograficzne­
go i aprobacie uchwał przez Min. 
W R  i OP, jesteśm y w szyscy anal 
fabetami. Czy nauczymy się pisać 

’ poprawnie, jeżeli nawet w ykaże­

my "maximum dobrej woli i ch ęci?  
—  Nie!..

T o  jest doprawdy tragiczne, 
że nowa pisownia, nie w prow a­
dzając radykalnych zmian, jest jed 
nak tak niekonsekwentnie opraco­
w ana i ma na każdym kroku tyle 
zasadzek i wilczych dołów, że 
starsze pokolenie nie powinno lu­
dzie się nadzieją, iż opanuje arka- 
na nowej ortografji. j

Będziemy już do grobu anal­
fabetami, bo przecież nie ten dob 
rze pisze, kto, posługując się sło­
wnikiem, potrafi bez błędu napi­
sać krótki list lub podanie, ale 
ten, kto tak opanował wszystkie 
przepisy, iż pisze bez błędów  
w cale się nie zastanaw iając nad 
poszczególnemi wyrazami.

W  obecnych warunkach, to 
jest niemożliwe. Bez słownika w 
ręku, bez stałej kontroli każdego 
słowa, nikt, stanow czo nikt nie 

| potrafi napisać dłuższego listu, a 
J cóż dopiero jakiejś pracy nauko­

wej czy literackiej.
Zmiany pisowni zawsze są do 

kuczliwe, ale te, które zostały 
wprowadzone przez Komitet Orto 
graficzny, są szczególnie uciążli­
we, bo w ym agają pamięciowego  
opanow ania setek w yrazów !.. To  
jiu.ż nie „jat‘ “ w dawnej pisowni' 
rosyjskiej, —  to coś bardziej za­
w iłego i niekonsekwentnego.

Jeszcze jakoś można sobie dać 
radę z końcówkami „ym “ —  
„ymi“ , choć trzeba spam iętać w y­
jątki takie i owakie, ale już z jotą 
będzie kłopot większy, —  trzeba 
się 'wciąż pilnow ać! Jota ma pra­
wo stać tylko po „ s“ , „z“ i: „ c “ . 
W ięc nie wołgo naoisać „ F a b ja T !, 
bo tu jota znajduje się po „ b ‘, 
ale w wyrazie „objaw ić" jota się 
zachowuje. D laczego? No, bo jota 
zachowuje sw oją pozycję po prze­
drostkach (ob— , od— , nad— , 
pod— , przed— , w ), choć w tych 
przedrostkach są jotożercze spół­
głoski!

Gdy w ięc będziemy .mieli do 
czynienia z wyrazem, zaw ierają­
cym jotę po spółgłosce, musimy 
się zastanow ić, po jakiej spółgłos­
ce stoi jota, a jeżeli nie znajdzie­
my trzech pozw alających na pisa­
nie zgodne z wymową, powinniś­
my zbadać, czy nie mamy do czy­
nienia z przedrostkiem !.. Jak w 
tych warunkach zmechanizować 
czynność pisania, bez czego nie 
może być mowy o doskonałem o- 
panowaniu zasad 'ortografji?.

Z pisaniem łącznie i rozdzielnie 
można sobie poradzić tylko zapo- 
m ocą wykucia napamięć dziesiąt­
ków w yrazów , bo przecież nikt nie 
w ytłum aczy, dlaczego „nazad" 
trzeba pisać razem, a „w tył" o- 
sobno!.. A takich kwiatków, jak 
już to omawiałem obszerniej, jest 
pełno w nowym słowniku.

w w yrazach obcego- pochodzenia l jest tak, jak było. Odnosi się to do „pośladek". Lecz komu jest po- 
niw może być nosówek, choć były wyrazu, który wiele spraw iał kło- 'trzebny staropolski rzyć, jeżeli już
wyjątki, jak „bękart", „cętk a" lub 
oboczności „kolęda -  kolenda". 
Dziś ta spraw a została „uprosz­
czo n a": w w yrazach zapożyczo -  
nych nie może być nosówek, nato­
miast w w yrazach „zapożyczo - 
nych, ale mocno przysw ojonych" 
będzie tylko „ą —  ę“ .

Jakież to są w yrazy, które przez 
Komitet Ortograficzny zostały za­
liczone do kategorji „mocno p rzy-

potu, a który we współczesnej niema po nim żadnego śladu?.. 
Polsce jest coraz bardziej rozpow - j Barbarzyński pomysł zlikwido -

ch“ , bo Polacy „nie roz­
różniają" w cale „h “ i „ch“ („kre­
sy " to nie Polska w pojęciu oby­
w ateli Galicji i Lodom erji!) zos­
tał zaniechany. Czy naprawdę za-

szechniony. Tym  w yrazem  jest wania 
„pasorzyt". Ci, którzy nie znają 
etymologji w yrazu, nie wiedzą 
dlaczego należało pisać „rz“ . Ko­
mitet Ortograficzny wprowadził
„z Ale... jednocześnie w sło w n i-) niechany? Czy zacni mężowie, ża­
ku prof. Nitscha ukazał się staro - j siadający w Komitecie Ortograficz 
polski, dziś całkowicie zapom nia- \ nym, mogli się pow strzym ać od 
ny w yraz „rzy ć". i zrobienia psikusa? Nie udało się

tockiego
sw ojonych"? a w ięc, naturalnie: | Tylk 
bękart, cięgi, mętlik, pręgierz, cte- 
lej: fladra, brąz, pąsowy i w in., 
natom iast do v, yrazów jeszcze nie : A co  to znaczy? W  wydaniu XI 
dostatecznie przyswojonych nale- słownika prof. Nitsch daje tłuma - 
żą, jak stwierdza Komitet O rtogra czenie w naw iasach: „anus". W

we fraszkach Reja i P o- 
można dziś znaleść ten 

wyraz, no i w owym „pasorzycie".

1 gdyby tylko te były trudnoś - 
ci!...

Oto, np.. zdawałoby się prost i 
rzecz: pisanie „ą —  on, om, ę —  
en, era". Dawniej była zasada, że

ficzny, takie: benzyna lub pensja! 
W  Polsce urzędniczej jeszcze nie 1 
wiedzą co to jest pensja!.. Stanów  
czo należałoby pisać „pęsja", no 
równie „mocno przyswojonego  
wyrazu w Polsce nie znajdziem y!., i

„K olęda" jest mocno przysw ojo- i 
na, natom iast „kalendarz" jeszcze j 
nie. „G ręplow anie" jest czynnoś-i 
cią powszechnie znaną, natom iast j 
„sens" jest czemś w Polsce w y ją t- ; 
kow em !.. Co do tego, znając uch- ' 
w ały Komitetu, zastrzeżeń mieć j 
nie można. j

Jak poznać, jaki wyraz zapoży- 
czony jest „mocno p rzy sw ojon y ".; 
a jak: nie? Jak zrozumieć, dlacze 
go m am y pisać „gręplow ać", a nie 
można napisać „p ęsja" i „sęs" ?

Na to odpowiedź jest jedna: 
zrozumieć nic nie można, ale na- ! 
tomiast można nauczyć się n a p a -J 
mięć wszystkich wyrazów z „ ą -ę “ | 
i z „on— om "

Jak wiadomo, na pierwszycn 
posiedzeniach Komitetu O rtografi­
cznego wysuwano projekty kardy­
nalnej reformy pisowni z usunie -  
cięm „ó“ , „rz“ i „h“ . Po dłuższej 
dyskusji zaniechano tak rewolu - 
cyjnych zmian. Czy więc w tej 
dziedzinie w szystko zostało po sia  
tem u?

Gdzież tam ! Komitet przecież 
gorliwie dbał o  to, aby nikt w Pol 
sce nie umiał poprawnie pisać, dla 
tego też starannie obmyślał zasa­
dzki i pułapki, których nikt nie o- 
rninie.

A w ięc, np. „ ó “ . Tam  gdzie by­
ła dopuszczana oboczność „ó-u“ 
dziś jest „u ". Słusznie. Będziemy 
pisać: bruzda, dłuto, Jakub. Ale 
dlaczego mamy pisać: płukać,
chrust, żuraw ?

D laczego właśnie te w yrazy  
zamieniły „ó “ na „u“ , a nie inne? 
D laczego mamy pisać „żuraw " 
ale „żó łw "? I w jaki sposób mo­
żemy się dowiedzieć jak' miano - 
wicie w yraz jak się pisze? O, co­
do tego, kłopotu żadnego: trzeba 
kupić słowniczek ortograficzny i 
nauczyć się napamięć wszystkich  
w yrazów od „A bacja" do „żyzny" 
(u N itscha i M ajewiczówny z W ie  
czorkiew iczem ) od „abażuru" do 
„żyźnie" u Jodłowskiego z T aszyc  
kim.

Z „rz“ również nie wszystko

wydaniu X  wyjaśnił po polsku:

w yrzucić „ch “ , m ocna w ięc dla 
odmiany w paru w yrazach zamiast 
„h" wprowadzić ,,ch “ !

M amy teraz pisać (i wyma - 
w ia ć?) „p u ch ar",p u ch acz!“ ....

Na chonor! W  tern niema ani 
kszty sęsu!... W . Charkiewicz

Walki w  Barcelonie

Bezkrwawa woina domowa w  Chinach

Wozy pancerne armji Kantonu, maszerują przeciwka-:wojskom rządu central 
W międzyczasie udało się mar- szalkowi Czankeiszekowi zgnieść re 

woltę prowincyj południowych bez użycia broni.
nego.

Notatki polemiczne
Melchjor Wańkowicz —  Tuwim
„W iadom ościach Literac- wypomina jest w ięc przedewszy- 

p. Antoni Słonimski wałkuje stkiem winą jego rodziców, a 
spraw ę Melchjor W ańko- tych zdaje ^ię i tak dosyć Turni* 
— Tuwim. Dokoła tej spra- ,mowi się wypomina, 

wy toczy się polemika od prze- 2 )  Dyskusja jest bezcelowa.—  
szło kilku miesięcy. Niżej podp;- By) Czy nie był w szkołach rosyj-

' "  " skich Tuwim już tego

W
kich"
dalej
wicz

sany chciałby także w trącić do 
niej swoje trzy grosze, ale tylko 
w  kierunku t. zw. zamknięcia dys­
kusji, jeśli nie można inaczej to 
ograniczenia czasu przemówień 
do 5 minut.

Rzecz w tern, że po „szczenię­
cych latach " M elchjora W ańko­
wicza, Tuwim napisał swoje dzie­
cinne wspomnienia, bodaj że p. t. 
„moje szczenięce lata." co  było

dziś me
napr awi. Jestem  przeciwny oce­
nianiu człowieka według jego za­
sług czy występków, które popeł­
nił między 10 a 18 rokiem życia.

Melchjor W ańkow icz nie jest 
żydem, jest szlachcicem  polskim  
z M ińszczyzny. W ańkow icze her­
bu Lis od wiieków siedzieli na zie­
mi. dziś od nas przez Sowiety za­
branej i .mieli obowiązek ziemi 

może z powodu kilku subtelności tej bronić. Za to przez całe wieki 
nieodpowiednie. Na to p. W ańko- korzystali z dóbr, z majętności, 
wicz w rzasnął: „jak to-, pan był w i  z przywilejów stanowi szlachec- 
szkole rosyjskiej w  Łodzi, kiedyś- j kiernu przysługujących. Otóż Mel­
iny takich po p y sk aci bili". | chlor W ańkow icz  ------^  I5' ł"

Istotnie młodzież zam ieszkała w ; z Sowietami pisze
Królestwie powinna była chodzić 
do prywatnej szkoły polskiej,, a 
bojkotować rosyjską. Taki był na­
kaz moralny ze strony społeczeń­
stw a, podtrzym ywany energicznie 
przez organizacje młodzieżowe. 
Nie wolno było także chłopcom ze 
szkół polskich wyjeżdżać z K ró­
lestwa, aby gdzieśkolwiek dio 
szkoły rosyjskiej w stąpić. Pam ię­
tam, że ja  sam w czw artej czy 
piątej klasie gimnazjalnej byłem 
przew odniczącym  sądu, który w y­
rzucił kolegę z naszej o: ganizacji, 
bo się okazało, że p rzy b y ł. do 
W ilna, dlatego aby się uchylić od 
chodzenia do prywatnej szkoły 
polskiej. Było to okrutne, ale był 
to akt sam oobrony narodu przed 
wynarodowieniem.

Ale co  do tego „po pysku 
bili" to zacytuję wersję, którą 
słyszałem, a która nie jest bez 
związku z tezami artykułu p.

w czasie flirtu 
do „Kurjera 

Porannego" feljeton, w którym  
opisuje w słowach patetycznych  
jak to w sleepingu biegnącym  
przez terytorjum Mińszczyzny 
pomiędzy nim, b. dziedzicem, a 
konduktorem pociągu dochodzi 
dio czegoś w  rodzaju pojednania. 
Cała ta  kabotyńska scena napisa­
na jest „pod" ówczesne „nasta­
w ienie" wydziału prasow ego M. 
S. Z. i „linję" redaktora „Kurjera 
Porannego" ale zaw iera w sobie 
całkiem już zbyteczne dodatki 
„g ratis".

T eraz porównajmy Tuwima 
poetę, o którym się sto  razy pi­
sało jako o Żydz.e, piszącym po- 
polsku, któremu się wypomina, 
że on czy jego rodzina złamali 
nakaz solidarności bądźcobądź 
obcej im społecznośi i takiego 
M elchjora W ańkow icza Polaka, 
szlachcica, mińszczanina, który 
dla kabotynerji „jedna się" sym­
bolicznie z term, którzy jego spo-

W ańkow icza. Jeżeli ta w ersjatjest k czn o ść ;ego naród, jego rodzi-
f n  m u P h  r r m  1 ci W /  d n _  _ ^

Bć.rykady z zabitych koni.

fałszywa to niech mnie p. W ań  
k w ic z  poprawi. Oto p. M elchjor 
W ańkow icz istotnie spoliczkował 
studenta uniw. w arsz. ale w. ja­
kich okolicznościach? —  Było to 
po posiedzeniu, na którem Melch­
jor W ańkow icz przemawiał za og­
raniczeniem bojkotu. W  toku dys­
kusji ktoś mu zarzucił, że się boi. 
Co, ja  się boję! —  zaw ołał W ań ­
kowicz, wybiegł na ulicę i pierw­
szego lepszego studenta uderzył 
po tw arzy. Student okazał się 
Rosjaninem, a więc człowiekiem  
do którego pretensji o łam istrai-1 
kostwo mieć nie mogliśmy.

Radziłbym w ięc przerw ać tę 
anty -  tuwimowską kampanję, a 
to' z następujących pow odów .:

1) Za skierowanie dziecka do 
takiej czy innej szkoły odpowie­
dzialni są przedewszystkiern ro­
dzice. W ina, którą się Tuwipiowi

nę, jego klan wygnali z ziemi, 
której pierwszym jego obow iąz­
kiem było bronić.

Nasz Przegląd
W  „Naszym Przeglądzie" pi­

sze p. Regnis:
Odważnie znosi cierpienia, 

apelując od decyzji Sądu Grodz­
kiego (o Sądu Okręgowego redak­
tor „S łow a", były poseł Mackie­
wicz. Przyświeca mu po d-odze 
niezachwiana wiara w niezależ­
ność sądu. Może wygra, może 
stanie przed sądem, m ając P° 
drugiej wicepremjera Kwiatkow­
skiego.

Czy mi się zdaje, czy też nad 
tern słowami unosi się westchnie­
nie politujące: „ach ty pro­
wincjuszu, prowincjuszu".

A no zobaczym y! CaŁ
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Wielka mowa Edena w Izbie Gmin
Anglja uchyla swe gwarancje wojskowe dla państw śródziemnomorskich

raj
LONDYN. Brytyjski minister spraw zagranicznych Eden wygłosił wczo- 

w łztwe Gmin obszerne expose o położeniu międzynarodowym. Przemówie-
n!e ministra Edena trwało półtorej godziny i obejmowało następujące tematy 
konferencję locarneńską, konferencję w Montreux, gwarancje śródziemnomor­
skie, lokowania z Egiptem, wypadid w Hiszpanji, sprawę Gdańska, kwestję 
reformy Ligi Narodów, sprawę mandatów i wreszcie stosunek zbrojeń do po­
lityki zagranicznej.

Anglja domaga się odpowiedzi 
na fkwestjonarjusz

Dając pozytywną ocenę wysiłków brytyjskich na rzecz porozumienia 
wśiód mocarstw locai neriskich, min. Eden wystąpił z obroną kwestjonarjusza 
brytyjskiego, wystosowanego do Niemiec, stwierdzając, że zapytania wysunię­
te w tym kwestjonarjuszu nie były uszczypliwe, lecz stanowiły sumienny wysi­
łek na rzecz doprowadzenia do postępu w rokowaniach. Gdyby na zapytania 
brytyjskie nastąpiła rychła i pozytywna odpowiedź, to oszczędziłoby się dużo 
czasu —  podkreślił min. Eden.

Konferencja 3-ch w  Londynie
Przechodząc następnie do odbytej w zeszłym tygodniu w Londynie kon­

ferencji trzech mocarstw, min. Eden podkreśla, że narady te miały zadanie 
twórcze i wyraźnie określone, a fakt, że zakończyły się one tak szybko, stano­
wi dowód, że cel został osiągnięty. Konferencja posiadała wybitnie pozytywny 
charakter, co należy przypisać dalekowzrocznej polityce stanu i szlachetnej 
współpracy francuskich i belgijskich ministrów —  oświadczył Eden. Rokowa­
nia locarneńskie znajdują się obecnie dopiero w okresie przedwstępnym. 
Wszystko zależy od przyszłości. O ile zaproszenia, wystosowane natychmiast 
po czwartkowej konferencji do rządów niemieckiego i włoskiego będą przyję­
te, to otwierają się szanse, że porozumienie będzie osiągnięte. Tymczasem jed­
nak jest jeszcze bardzo dużo pracy dyplomatycznej do wykonania, wiele prze- 
rzkód trzebaby usunąć. Jeżeli między mocarstwami zapanuje istotny duch 
współpracy, to uzyskanie porozumienia winno być możliwe —  podkreślił min. 
Eden.

Zaznaczyć należy, że cały ten ustęp mowy ministra nie zawierał nad­
miernego optymizmu.

Konferencja w  Montreux dała dobre
wyniki

Przechodząc następnie do omówienia załatwienL". sprawy cieśnin w Mon- 
tieux, min. Eden podkreślił, że konferencja stanowi dowód, iż rewizja traktatu 
v  drodze rokowań • na podstawie porozumienia może byc osiągnięta i prowa­
dzi do rozwiązania zagadnienia. Tego rodzaju metoda —  oświadczył minister 
— jest daleko lepsza, aniżeli łamanie ich przez jednostronną akcję. Po obja­
śnieniu postanowień, powziętych w Montreux, min. Eden znalazł słowa bardzo 
gorącego uznania dla rządu tureckiego, dziękując Turcji za obraną przez nią 
r rogę i podkreślając wzrastające coraz bardziej zbliżenie brytyjsko-tureckie. 
Min. Eden oświadczy}, że rząd brytyjski z radością wita tę tendencję. Brytyj­
ski minister spraw' zagranicznych wyraził rówmież uznanie dla swego turec­
kiego kolegi Ruszdi Arasa. Ten ustęp przemówienia min. Edena byl bardzo zna­
mienny, albowiem dowodził wyraźnej orjentacji protureckiej, która się coraz 
silniej w polityce rządu brytyjskiego ujawnia.

Uchylenie gwarancyj angielskich 
na morzu Śródziemnem

Min. Eden przeszedł następnie do sprawy gwarancyj śródziemnomor­
skich, podkreślając, iż gwarancje te udzielone były w okresie niepewności, ja ­
ka panowała na morzu Śródziemnem. Ten okres niepewność' skończył się o- 
becnie. W  połowie lipca rząd wioski z własnej inicjatywy złożył Turcji, Gre­
cji i Jugosławji deklarację, w której zapewniał, iż nigdy nie zamierzał podjąć 
akcji zaczepnej na morzu Śródziemnem, w odwecie za sankcje. Cały rozdział, 
dotyczący sankcyj, należy obecnie do przeszłości —  podkreślił min. Eden. Za­
pewnienia, udzielone przez Włochy rządom tureckiemu, greckiemu i jugosło­
wiańskiemu, zakomunikowano w memorjale rządowi brytyjskiemu z okazji wi­
zyty, jaką włoski charge d‘affaires złożył min. Edenowi specjalnie w tym celu. 
Rząd brytyjski uważa przeto, iż okoliczności, w których pożądane było udzie­
lenie Turcji, Grecji i Jugosławji przez W. Brytanję gwarancyj na morzu Śród­
ziemnem, już nie istnieją i że przeto n<ema więcej potrzeby, aby te zapewnienia 
były nadal w mocy. Ten ustęp przemówienia min. Edena, ldóry na tamach La- 
bcuz Party przyjęty był ironicznemi uwagami, a  natomiast na ławach większo­
ści rządowej wywołał żywe zadowolenie, uchyla przeszkody, które dotąd stały 
na dradze współpracy Włoch z W . Brytanją w sprawach locarneńskich.

Układ wojskowy z Egiptem
Na temat Egiptu min. Eden oświadczył, że dnia 24 lipca obie rokujące 

strony doszły do porozumienia w najważniejszych sprawach, dotyczących 
spraw wojskowych Egiptu i że obecnie zawarcie formalnego traktatu nie bę­
dzie zapewne nastięczało większych trudności, minister oswiade-zył, że bez 
względu na bardzo drażliwą sytuację w tych rokowaniach, nie uważa dzisiaj 
za wskazane podać do wiadomości publicznej szczegółów porozumienia, ale za­
pewnił, że parlament będzie miał możność dokładnego przedyskutowania przy­
szłego traktatu angielsko-egipskiego, zanim nastąpi jego ratyfikacja.

Anglja wobec wypadków w  Madrycie
Na temat wypadków w Hiszpanji mm. Eden podkreślił, że trudno jest 

w danej chwili przewidzieć, jaki będzie dalszy bieg wydarzeń. Rząd brytyjski 
w chwili obecnej interesuje się najbardziej ochroną życia i mienia obywateli 
brytyjskich, którzy znajdują się w Hiszpanji. Min. Eden w sobotę depeszował 
wprost do Hiszpańskiego ministra spraw zagranicznych, zwracając jego uwa­
gę na konieczność należytej ochrony. Tymczasem minister dowiedział się z ta  
oortu ambasady brytyjskiej w Madrycie, iż cały korpus dyplomatyczny, akre­
dytowany w Hiszpanji za pośrednictwem ambasadora Chile, występującego w 
charakterze dziekana korpusu, dokonał wobec rządu hiszpańskiego wspólnej

przedni rząd brytyjski nie jest za ten statut, stworzony na zasadzie traktatu wer i 
Salskiego, odpowiedzialny. Poruszywszy w ogólny sposób sytuację Gdańska, 
min. Eden stwierdził, że incydent, wynikły tam ostatnio, był przedmiotem roz­
ważań Rady Ligi Narodów, która likwidowanie incydentu powierzyła rządowi 
polskiemu. Raport Polski przedstawiony będzi.e, jak spodziewa się min. Eden, 
oa kolejnej sesji Rady Ligi Narodów. Tymczasem jednak władze gdańskie wy­
dały nowe dekrety, które budzą pewne wątpliwości i jest zadaniem wysokiego 
komisarza Ligi Narodów w Gdańsku, udzielenie właściwej oceny tych nowych 
dekretów.

Min. Eden wobec ataków pewnego odłamu prasy angielskiej na niego za 
to, że podjął się roli sprawozdawcy w sprawie gdańskiej, wyjaśnił, iż już od 
wielu lat każdorazowy minister spraw zagranicznych W. Brytanji jest sprawo­
zdawcą spraw gdańskich w Radzie Ligi Narodów, podobnie jak inni ministrowie 
spraw zagrancznych są sprawozdawcami w innych sprawach. Min. Eden za­
znaczył, iż podejmując się tego niewdzięcznego zadania kontynuuje tylko to, 
co zastał i oczywiście nie widzi powodu odmówienia współpracy z Radą Ligi 
Narodów w tej sprawie. Min. Eden zakończył ustęp gdański wyrazami gorące­
go uznania dla wysokiego komisarza Lestera, podkreślając, ż.e Lester zasługuje i  
na całkowit zaufanie in że wypełnia swoje obowiązki bez zarzutu.

Naogół ustęp o Gdańsku wywarł wrażenie uspokajające. Widocznem 
było, że min. Edene nie ma tendencji do wyolbrzymiania tej sprawy.

Reforma Ligi w  rządzie angielskim
Na temat reformy Ligi Narodów min. Eden przedstawił sprzeczności, ja ­

kie w tej sprawie istnieją. Z jednej strony panują tendencje ograniczenia refor­
my Ligi Narodów do artykułu paktu, które dotyczą bezpieczeństwa, a więc 
art. 10, 11 i 16. Z unikaniem np. poruszania art. 19, inne tendencje żądają re­
formy jaknajszerzej zakrojonej i we wszystkich dziedzinach wobec tak rozbiei- : 
nych poglądów, rząd brytyjski uważa, że byłoby przedwczesne wysuwanie 
obecnie konkretnych propozycyj angielskich. Zwłaszcza wobec związku tej 
sprawy z rokowaniami locarneńskiemi zaangażowanie się W . Brytanji już dzi- 
srni byłoby niebezpieczne i szkodliwe. Mimo nacisku Lloyd George‘a, który 
dwukrotnie przerwał min. Edenowi, domagając się wyjaśnienia stanowiska ' 
rządu brytyjskiego, minister spraw zagranicznych wyraźnie ik ategorycznie od­
mówi wyjaśnienai dzisiaj tego stanowiska. i

W sprawie ustąpienia koloni] Niemcom \

W  sprawej mandatów kolonjalnych min. Eden oświadczy! w sposób bar 
clzo ogólny, że rzac) brytyjski gotów jest przystąpić do konferencji międzyna- ; 
rodowej pod auspicjami Ligi Narodów do omówienia umożliwienia krajom nie 
posiadającym dostatecznej ilości surowców, dostępu do surowców kolonial­
nych. Nadarzy sę ku temu nawet sposobność na następnem zgromadzeniu Li­
gi Narodów we wrześniu przy dyskusji nad kwestją rozszerzenia gwarancyj 
dlau zyskania materjalów wojennych. Kwestja zaś czy rząd brytyjski rozważa 
jakiekoilwiek przekazanie terytorjum mandatowego innemu krjowi, wymaga 
najpierw narady z rządami dominjów i z rządami obcemi.

W  ostatniej części swego obszernego expose ndn. Eden zastanawiał się 
nad sprawsj stostatku zbrojeń do polityki zagranicznej.

Izba' Gmin ptwyfeła do wiadomości expose min. Edena 313 głosami prze­
ciwko 138, aprobując politykę zagraniczną rządu.

Polskie mundury olimpijskie.

Rząd francuski mimo zaprzeczeń
sprzedał broń Hiszpanji

PARYŻ. Pomimo urzędowego wyja 
śnienia stanowiska francusk. w spra­
wie dostaw sprzętu woj skowiego dla H i 
szpanji na łamach prasy są jeszcze pe 
wne oddźwięki z poprzedniej kampanji 
ja k  rówmież i nowe twierdzenie, świa:l 
czące, iż pomimo tych izapewnien 
broń miała być wysłana do Hiszpanji.

„La L iberte“  twierdzi, że do B a r­
celony nadszedł transport 50 samolo - 
tów francuskich, które stanowią pier-

M l  o Hiszpan)! c i z  zocleKlejsze
D ECYD U JĄ CA  B IT W A

PARYŻ. Z B iarritz  donoszą: Nie­
bawem rozegra się bitwa, która zade­
cyduje o losach prowincji Guipuzooa. 
Straże przednie wojsk rządowych i 
powstańczych już starły  się ze sobą.*' 

Zamknięci w koszarach im. Loyoli 
oficerowie- powstańcy w liczbie 400 o 
dmówili złożenia broni, wobec tego 
władze rządowe w San Sebastian wy 
słały pociąg pancerny z karabinami 
maszynowemi, który a  odległości 200 
m. rozpoczął bombardowanie koszar. 
K apitu lacja spoch.rewana je s t nieba - 
wem.

W A L K I POD LALENEA

LONDYN. Reuter donosi z Lalinea: 
w bitwie pod Lalinea padło ze Atrony 
wojsk rządowych 300 ludu. a 1U0 pow 
stańcy wzięli do niewoli i zamknęli ich 
w koszarach gdzie odbywają się egze 
kuc je . W  nocy zamorowdano w kosza 
racb 20 jeńców, a wczoraj zrana jesz 
cze 20.

Z  Tangeru donoszą, że flota rządo 
wa hiszpańska płynie pośpiesznie w 
kierunku portu Estepona w pobliżu 
Malagi, aby odciąć drogę wojskom 
gen. Franco, które ruszyły w kierunku

Wiadomości ze źrfidel francuskich
PARYŻ. W  dniu wczorajszym poza 

oficjalnem i komunikatami podawane - 
mi przez rad jo madryckie, nadeszło 
do Paryża niewiele wiadomości o poło 
żeniu w Hiszpanji.

Na podstawie inform acyj praso - 
wych można przypuścić, iż położenie 
nie uległo .zmianie na północy, gdzie 
w rejonie St. Sebastian walki narazie

ustały. Na froncie środkowym w Sie­
rra  Guadarama nastąpiła, ja k  się zda 
je  przerwa w walkach gdyż zarówno 
siły rządowe, ja k  i wojska powstań - 
cze oczekują na posiłki.

Wiadomości transmitowane przez 
radjo madryckie, a dotyczące tego od­
cinka frontu są sprzeczne z inform acja 
mi korespondentów niektórych pism.

Bestjalskle m ordowanie jeńcdw

M A DRYT. Dzienniki donoszą, iż 
wojska rządowe podczas walk na fron 
cie Sierra  de Guadarrama wzięły do 
niewoli znaczny oddział powstańców. 
W  akcji bierze udział lotnictwo i arty 
lerja .

Do niewoli dostało się również 3_-ch 
powstańców w M aladze: gen. P atzo t i 
m jr. Delgado oraz kpt. Fernando. K ie 
dy jeńców prowadzono na pokład pa­
rowca „D elfin11, tłum usiłował ich

zlinczować. Pomimo silnej straży woj 
skowej i policyjnej wyrwano z rąk 
żołnierzy kpt, Ferando i zamordowano 
go. Gen. Patzot je s t ciężko ranny.

W  Talarrubias w prowincji Bada- 
joz 80 gwardzistów cywilnych je s t ob 
lężonych przez 2000 włościan.

Oartagena została zdobyta przez 
wojska rządowe. W  porcie są zakotwi, 
czone hiszpańskie okręty wojenne.

wsaą. transzę zakupionych we F ran c ji 
przez rząd hiszpański 300 samolotów.

„Action Francaise“ twierdzi, że 
wbrew urzędowym zapewnieniom rzą­
du prowadzono jednak jeszcze potem 
rokowania w sprawie dostarczenia bro 
ni hiszpańskiemu frontowi ludowemu 
i żs fak t ten spowodował dymisję a t­
tache handlowego w amabasadzie hisz 
pańskiej w Paryżu i jego zastępcy 
Organ monarchistyczny korzysta z te 
go, aby wystąpić z atakiem przeciwko 
ministrowi lotnictwa Cot‘owi i doma 
gać się jego ustąpienia twierdząc, iż 
na czele tak ważnego ministerjum nie 
może stać człowiek, który samowolnie 
chciał wydać Sowietom tajem nicę 23- 
ch milimetrowegc działa i obecnie pra 
gnął również wydać rewolucyjnej Hi 
szpanji francuskie samoloty wojskowe 
Z drugiej strony komunistyczna „Hu 
m anite“  występuje z oskarżeniem, iż 
zakłady R enault'a  dostarczyć miały sa 
molotów i samochodów hiszpańskim 
faszystom, otrzymując aa to zapłatę 
czekiem na 20  miljonów franków, któ 
ry miał wręczyć b. ambasador hiszpań 
ski za czasów m onarchji Quinones de 
Leon reprezentantowi te j firm y w Ma 
rokko. Dziennik zapytuje, czy samolo­
ty t s zostały istotnie dostarczone hisz 
pańskim faszystom i twierdzi, że z 
chwilą, gdy nie toleruje się dostaw da 
wniejszych zamówień legalnych nządu 
hiszpańskiego, należy uważać za niedo 
puszczalne, aby francuska firm a dos­
tarczała broń zbuntowanym wojskom.

ECHA WCZORAJSZE

Minister w ojny na pozycjach

demarche w sprawie ochrony życia i mienia cudzoziemców. Rząd hiszpański i Malagi, 
przychyla się całkowicie do życzeń tej zbiorowej akcji obcych dyplomatów i 1 
wskutek le j akcji zaczęła się ewakuacja cudzoziemców z Madrytu do Walencji. |
Nu zapytanie z ław Labour Party i Lloyd George‘a  co do udzielenia pozwoleń 
na wywóz broni do Hiszpanji, min. Eden wyjaśnił, że dotąd wogóle nikt się o 
o to do rządu brytyjskiego nie zwracał.

HELENA WILKINCON (Labour Party) zapytała, czy rząd otrzymał od 
rządu hiszpańskiego zawiadomieni -, iż Włochy dostarczają broni powstańcom 

Portugalję, min. Eden odparł na to, że nic mu o tern niewiadomo.

M ADRYT. M inister wojny zwiedził 
w ciągu dnia wczorajszego lin je  walki 
w górach Guadarrama.

Wiadomości, jak ie  nadeszły wieczo­
rem potwierdzają, iż powstańcy w Gu 
adarrama mieli zaledwie 700 do 800 
żołnierzy, arty lerja  ich ucierpiała od 
bombardowania wojsk rządowych. W  
posiadaniu powstańców znajdują się

rzekomo tylko 3 samoloty nieizdolne 
do walki m ające swą bazę w Burgos.

W ojska rządowe otrzymały posiłki 
z A janjuezu. W obec tego iż stanowis 
ko oficerów w Aranjuezie było niepew 
ne, żołnierze sami wymaszerowali na 
front. Ju tro  poołudniu oczekiwa - 
ny je s t decydujący atak wojsk rządo 
wych.

Spokojna ocena sytuacji w  Gdańsku
Min. Eden zajął się następnie sprawą Gdańska, podkreślając, że Gdańsk 

posiada zupełnie wyjątkowy statut, mm. Eden zaznaczył, że ani obecny, ani po-

■ma

PONOWNE BO M BARDO W AN IE 
CEU TY

M ADRYT. Samoloty rządowe pono­
wnie bombardowały M elillę i Ceutę. 
W ojska afrykańskie, które opowiedzia 
ły  się po stronie powstańców, ponios­
ły  znaczne straty  i wyrzekły się usiło 
wań przedostania się do Hiszpanji. Sy 
tu acja  ich jest rzekomo krytyczna.

i Obostrzenia na granicy francuskiej

LA  H EN D AYE. Władze francus­
kie wydały zarządzenia ostrożności na 
granicy francusko - hiszpańskiej, a 
specjalnie w zachodnich Pireneach. W  
B iaritz  położonem opodal granicy, sta 
cjonowane są na lotnisku 4 samoloty 
Wojskowe, które m ają pełnić służbę 
■wzdłuż całej granicy. Nadzwyczajny

komisarz policji francuskiej w L a Hen 
daye otrzymał specjalne pełnomocni - 
ctwa, które pozwalają mu wrazie na 
ruszenia granicy skierować tak przeci 
w ko hiszpańskim wojskom rządotsrych 
czy też oddziałom powstańczym fran ­
cuskie siły zbrojne.

Optymistyczny komunikat rządu

;V' f - '

. . . . .
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LONDYN. Reuter donosi: Napór
powstańców na Madryt będzie nieba­
wem zlikwidowany. W ojska rządowe 
otrzymały rozkaz wykonania ataku, a- 
’oy wyprzeć powstańców z kryjówek, 
w których ulokowali się oni. A rtylerja

i lotnictwo współdziałają w te j akcji. 
Kom unikacja Madrytu z W alencją 
je s t całkowicie przywrócona. Nato - 
miast na południu powstańcy osiągnę 
li wczoraj pewien sukces i maszerują 
na Malagę.

BP"

p  P  i

Gen. CaJsanellas chce poddać Saragossę

Jednostki floty hiszpańskiej w porcie Tangeru w dniu 21 lipca b. r.

PARYŻ. Według otrzymanych wia­
domości z Madrytu, w dniu wczoraj - 
szym m iasta Kadyks, Saragossa, Sewi 
lla i Logorno bombardowane były 
przez lotników rządowych.

Rząd madrycki polecił elektrowni 
w (Guadiana przerwać dostawę prądu 
do Sewilli, Kadyksu i Algesiras.

Według doniesień z Barcelony, korne

ndant m iasta Saragossy gen. Cabane - 
llas prowadzi z rządem rokowania w 
sprawie poddania miasta. Niektóre ko 
ła  widzą potwierdzenie te j wiadomoś 
ci w fakcie, że skazany na rozstrzela 
nie gen. Goded, którego egzekucja mia 
ła  odbyć się wczoraj, pozostaje jesz - 
cze przy życiu. Podobno gen. Cabane 
llos stawiał pomiędzy innemi jako wa 
runek poddanie miasta.

Onegdaj odbyła się przed Sądem 
Grodzkim w Skawinie rozprawa prze­
ciwko b. komedantowi krak. oddziału 
Legjonu Młodych mgr. J. Jarosińskie­
mu i jego towarzyszom Mroczkowi i 
Krausowi o oszustwo.

Mianowicie dyrekcja fabryki Francka 
w Skawinie zrobiła doniesienie, iż 
przedstawiciele Legjonu Młodych zaiti- 
ka^uwaii 250 zł. tytułem zaliczki na 
album „Twórcy Niepodległości". Al­
bum ten miał się ukazać nakładem Le- 
gjotnu Młodych, nie został jednak do­
ręczony, ani też nie zwrócono pienię­
dzy. Podczas rozprawy oskarżeni 
stwierdzili, że krakowski oddział Leg­
jonu Młodych miał miesięcznie 2 —  3 
tys. zł. dochodu. Album „Twórcy Nie­
podległości" nie ukazał się spowodu 
zmienianych warunków. Mianowicie 2 
chwilą, gdy Janusz Jędrzejewicz wystą­
pił z Legjonu Młodych, wszyscy człon­
kowie przestali płacić i nastąpił krach.

Sąd rozprawę odroczył, celem prze­
słuchania osk. Krausa, przebywającego 
w więzieniu mokotowskiem.

* **
Jesienią r. b. tabor polskich kolei 

państwowych wzbogacony będzie w 
nowego typu lokomotywy i zewnętrz­
nym kształcie aerodynamicznym. Pierw 
sza lokomotywa aerodynamiczna użyta 
będzie niebawem tytułem próby dla 
obsługi międzynarodowych pociągów 
pośpiesznych. Osiąga ona szybkość 
do 140 Hm. na godzinę.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

Anglja prowadzi 2:1 
z lustra! ją

LONDYN. W  poniedziałek w drugim 
dniu finałowego meczu o puhar Davi 
sa A nglja —  Australja, para australij 
ska Orawford —  Quist pokonała parę 
angielską Hughes — Tuckey 6 :4 , 2 :6  
7 :5  10:8.

Dziś we wtorek zakończenie meczu, 
przyczem Anglikom do zwycięstwa po 
trzebny je s t  tylko jeden punkt.
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Lustracja Komendy
P. P. w Lidzie

LIDA. W dniu 26 bm. bawił w Li­
dzie główny komendant Policji Pań­
stwowej generał brygady Marjan Kor- 
djan - Zamorski, który zlustrował Ko­
mendę Powiatową P. P. w Lidzie, ko­
misarjat P. P. oraz posterunki gmin­
ne, zaznajamiając się przytem ze sta­
nem bezpieczeństwa na terenie powia­
tu lidzkiego.

Urząd długów pań­
stwa może

unieważniać zgubione 
Pożyczki Narodoweffli

W ILNO.Wobec częstych wypadków 
gubienia oblig. Pożyczki Narodowej i 
ingerencji po.s/.kocllowailych u władz 
sądowych w sprawie unieważnienia j 
zgubionych pożyczek, dowiadujemy 
sio, iż unieważnić zgubione obligacje 
Pożyczki Narodowej może tylko U- 
rząd Długów Państwa, dokąil toż trze

Apel 6 p. p. Leg. | Badanie budowli w  d zie l-1 
nicy żydowskiej

j WILNO. W  związku z opłakanym 
WILNO. W  dniu 27 bm. w wigi dały z bataljonu odpow iedzi’ P o ' etanem budowli w dzielnicy żydow- 

lję św ięta pułkowego 6 pp. Leg. legł na polu chw ały". Pięknym ’mo I skiej j notowanemi wypadkami zawala- 
zebrał się na uroczysty apel poleg mentem była modlitwa odm ów io: ^  się suf,tó.w> zarysowania się ścian 
łych i złożył hołd Sercu M arszałka na chórem przez żołnierzy 6 -o i  do" T J spec],alna komnf  A  | ema 
Piłsudskiego na cmentarzu Rossa, pułku za duszę ś.p M arszałka PR przeprUwadz,ła ostatmo SZCZ£-

sudskiego i poległychO godzinie 20  pułk z dowódcą 
na czele udał się na cm entarz Ro­
ssa. Inne pułki wileńskie przysłały  
delegacje honorowe hib kompan] e 

orkiestrami.

budynków w tejgolową inspekcję 
dzielnicy.

Koimisja zbadała około 50 domów i 
dziedzińców, gdzien a miejscu wyda­
la odnośne zarządzenia właścicielom i

chorągwiane z

żołnierzy.
Orkiestra odegrała marsz żałobny.

U roczysty apel zakończył się 
pizemiaiszem pułku pized m auzole .* administratorom zagrożonych nierucho­
mi! przy głuchym łoskocie werbli, mości.

był bogato
Przed

ha zwracac się.

Szeroki plan inwe- 
stycyj

M IA ST W ILEŃSZCZYZNY
\ f I L N O .  Z a r z ą d y  m i a s t  W i l c ń s / . c z '  

/ n v ,  o p r a c o w a ł y  p l a n y  l o h ó i  i n u c  

, t y c . \ j n y c h ,  p m - < - z < * m  w s / r / c h  s i a r a  

>ia  o  w y j e d n a n i e  o d n o ś n y c h  k r e ć v  

t ó w  n a  z r e a l i z o w a n i e  t y c h  p l a n ó w .

Dla zaspokojenia nnjpol rzebnio.i- 
■s/.yfiii potrzeb W ileńszczy/ny w dzie­
dzinie k a n alizac ji, wodociągów, regu 

:ueji ulic, budowy chłodni ii rzeźni i 
-t.p . potrzeba conaj m niej 10 m ilj. zł.

Odnośne plany bad a ją  ju ż władze 
Ł cn tra ln e .

 J |_• •__

Usprawnienie doręczeń 
poczty adresatom 

w  Warszawie
WILNO. Celem usprawnienia pocz­

towej służby doręczeń w Warszawie — 
ustalony został podział miasta na 
dzielnic pocztowych. Doręczanie kore­
spondencji w każdej dzielnicy uskuteez. 
■nia inny urząd pocztowy.

Aby przesyłka pocztowa, wysyłana 
-do Warszawy mogła być kierowana po 
nadejściu bez żadnej zwłoki do właści­
wego urzędu doręczającego, winna za­
wierać w adresie nazwę dznelnicy po­
cztowej albo numer dzielnicowego u- 
rzędu pocztowego, np. Warszawa — 
śródmieście, albo Warszawa 1, W ar­
szawa —  Praga, albo Warszawa 4, 
Warszawa —  Grochów, albo Warszawa 
26 i t. p.

O przynależności poszczególnych u- 
lłc w Warszawie do dzielnic pocztowych 
informują wszystkie urzędy pocztowe, 
jak również sprzedają zainteresowa­
nym broszurki, zawierające spis ulic i 
przydział ich do dzielnic pocztowych, 
oraz graficzny plan Warszawy z po­
działem na dzielnice pocztowe.

Cena broszurki 30 groszy.
Przy wysyłaniu przesyłek poczto­

wych do Warszawy należy więc pam-ę 
tać, że prawidłowe adresowanie przy­
śpiesza doręczenie.

Cmentarz poległych 
iluminowany reflektorajni. 
mauzoleum płonęły znicze, żołnie­
rze rozniecili również znicze na 
grobach poległych żołnierzy.

Pułk ustawił się przed cm enta­
rzykiem i sprezentował broń, dowó 
dca zaś złożył przed mauzoleum i- 
mieniem pułku wieniec. Pam ięć 
zmarłego wodza uczczono 3-mimu 
towem milczeniem, a fanfarzyści 
odegrali sygnał w ojska polskiego 

i 11 drużyna harcerska, nad którą 
roztoczył opiekę 6-ty  pułk złożyła 
przed mauzoleum wiązankę czer -  
wono- białych róż. Do żołnierzy 
przemówił krótko dowódca pułku.

Adjutant odczytał listę poleg -  
łych oficerów i szeregowych 6-g o  

| pułku. Po odczytaniu nazwiska pa

L U C J A N  S Z C Z U K A
b. asystent i bibliotekarz Uniwersytetu S. B 

zm arł nagle w wieku lat 52 w majątku Chilczyca dn. 24 lipce r.b  
pochowany zastał na cmentarza^parałjtlnr w w Różance 

O cz e *  krewnych i znajowycb zawiadamia
RODZINA.

KRONIKA WIL£ŃSKA

W  dniu 28 bm. odprawionaj Lustracja WytWÓmi lodÓW’
zostanie Ms.za św . w kościele G a r 1 WILNO. Władze sanitarne zarządzi- 1 

nizonoiwym, o  godz. 9 ,30 , a o
10,30 defilada na placu M arszalka 
Piłsudskiego, poczepi wspólny o- 
biad w koszarach i przedstawienie 
dla żołnierzy w teatrze Letnim. 

TiT»nMViiimy«iieeiioiiiiM« wiiii i m  ni— ma i

ły lustrację wytwórni lodów w Wilnie 
Specjalna komisja sanitarna przeprowa­
dza szczegółową lustrację wytwórni lo­
dów, przyczem bada jakość artykułów, 
używanych do lodów.

Lustracja potrwa około tygodnia.

^WTOREK 
oziś 2 8
Inocentefo

Jutr*
Mirty

Wethd* tfośe* | 3.27 

Zscbćd ti*0<* g 7.27

llowe szykany szkolnictwa polskiego
na Litwie

Niezrównane w swej ja­
kości i trwafoSci a przezto 

i taniości POKOSTY:

P ira n  „ P O R O L ir
(wysych* w 4 —5 fedzin) i

f u c t o r  ii mnitiima
i „Uniwersalny"

(mokrea na mokre)

Farby rdzochronne
(do malewania mostów, dschów 

1 t p ) *rtz inne

Emalje i lakiery
„Porsa“
paleca jedynie w aryflnalnem 

opakawanin

filia A. Mlłsszewłcz
sklep i wytwfirnia 

s z c z o t e k  i p e n d z l i
Wilno, Wileńska 23.

Tel, 11-16.

W ILNO. Donoszą z K ow na:W  dn. 28 
6. rb. wyrokiem komendanta wojsko­
wego nauczycielka polska Teodora K i 
rkiłłówna z W isztyńca pow. wiłkomier 
skiego została wysiedlona do powiatu 
szakiowskiego wgłąb Litwy, za przy - 
gotowanie dzieci polskich do spowle 
dizi w języku, polskim

W  dniu 27. 6 rb. kierownik szkoły 
polskiej w Bieniunich p. Lipniewicz 
wyrokiem komendanta wojskowego w 
Olicie skazany został na 3 miesiące 
więzienia za rzekome uprawianie

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE
Z dnia 27 lipca 1936 r.

Ciśnienie średnie: 766.
Temperatura średnia: + 21 . 
Temperatura najwyższa: + 24. 
Temperatura najniższa: + 15.
Opad: 9,8.
Wiatr: północno - zachodni. 
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: pogodnie.

wśród ludności polskiej akcji propaga j PROGNOZA POGODY 
ndowej przeciwko braniu udziału w i .. ,  , . ,  .
wyborach do seimn litewskiego 1 według specjalnych danych Pap 

n , , , . . . | sfwowego Instytutu Meteorolog!O bezpodstawności tego oskarżenia ® J  ®
świadczy fakt, że wspomniany nauczy j 
ciel polski sam brał udział w głosowa !
niu do sejmu. To też uwięzienie kier o 
wnika szkoły polskiej baz wyroku są­
dowego podyktowane było jedynie chę 
cią zniszczenia szkoły polskiej w Bie- 
niunach, do której uczęszcza 60 dzieci 
polskich.

czn e g o  w W arszaw ie , 

do wieczora, dnia 28 lipca 1936 r.:
Pogoda słoneczna o zachmurzeniu 

uiniarkowanem.
Ciepło.
Bardzo słabe w atry z kierunków 

południowych.

j Zarządzenie Wil. Starosty Grodzkiego
o masowych badaniach koni na nosaciznę

PUBLICZNA ROZMÓWNICA T E L E ­
FONICZNA W  MAJ. ŻYRMUNY
WILNO. W  majątku żyrmuny, od- 

daoinym o 4 kim. od agencji poczt, te­
lekom. Żyrmuny (pow. Lida) urucho­
miono publiczną rozmównicę telefonicz­
ną do rozmów miejscowych i między­
miastowych.

WYJAZD ŻYDÓW DO ŁYNGMIAN.

WILNO. W ciągu dlnia wczorajszego 
z W in a wyjechało kilkanaście autobu­
sów, naładowanych żydami, udający­
mi się jak corocznie do Łyngmian na 
granicę litewską. Jak wiadomo, w Łyng 
mianach leży stary czczoiny i corocz­
nie przez żydów odwiedzany cmen­
tarz. Ponieważ cmentarz ten, wskutek 
przebiegającej przez środek miastecz­
ka granicy polsko - litewskiej znajdu­
je się na Litwie, żydzi z tej okazjii od­
wiedzają zamieszkujących na Litwie 
krewnych, co w zwykłych wypadkach 
jest dość trudne, gdyż władze litewskie 
niechętnie puszczają przez granicę. 
Stąd taki tłok. Równocześnie około 500 
żydów wyjechało do Łyngmian pocią­
gami.

OSIEMNAŚCIE CNT. MT. CUKRU 
PODJĘLI OSZUŚCI Z BANKU CU­

KROWNICTWA W  WILNIE.

WILNO. W  uzupełnieniu wiadomo­
ści o aresztowaniu Wilnianina w W ar­
szawie, o czetn donosiliśmy dn. 26 b. 
m., dowiadujemy się, iż aferzyści otrzy- 

L1DA. Istniejące od 5-ciu lat Okrę- mali przy pomocy sfałszownnych prze-

RozwóJ organizacyj rolni­
czych w  Lidzie

gowe Towarzystwu Organizacyj i Kó­
łek Rolniczych w Lidzie w chwili! obe­
cnej liczy na terenie powiatu 52 ruchli­
we Kółka Rolnicze z ogólną ilością 
członków 1.573. iPozatem do OTO. i KR. 
należy 13 spółdzielczych kas Stefczy- 
ka, 13 spółdzielni mleczarskich, 1 rzeź­
nia spółdzielcza i 24 Koła Gospodyń 
Wiejskich. Ogółem OTO. i KR. posia­
da w pow. Iidzkini 78 ogniw, liczących 
2.028 członków.

W  najbliższym czasie Towarzystwo 
to zamierza zorganizować Kółka Rolni­
cze w każdej gromadzi# gminnej. Po 
realizacji tego planu na terenie jednej 
gminy byłoby od 13 do 20 Kółek.

Konkretny wypo- 
czynek...

OO w ! „ ,  prz! + '
myd, n . W E K *  “ 

Oczywiste być w Wi(nie 
zwiedzie tutejszych osobliwości! 
rzecz nie do pomyślenia!..

Zwiedzał więc i pan Alfred, 
szedł na Górę Zamkową; niedość 
było, pogramoli! się więc skolei 
Trzykrzyską...

Piękną jest panorama Wilna, która 
S1ę z tej góry roztacza, ale upał i zmę­
czenie zrobiły swoje: pan Alfred po- 
ł°żyl' obok siebie marynarkę (o lekko­
myślności!) i zdrzemnął się w cieniu 
drzew...

Dbudzenie

toż to

Po-
mu
na

ka znikła, a
było żałosne: marynar-

kazów na P. K. O. 18 ctrŁ mt. cukru, a 
nie kilka wagonów, jak podano.

NIEDZIELNA BURZA OBALIŁA i 
DRZEWO.

WILNO. Po niedzielnej burzy wy- 
wroeflo się drzewo na ul. I Polowej I 
oparło się o druty przewodów elektry­
cznych. W  dniu 27 b. m. straż ogniowa ; 
usunęła drzewo. Burza pow yw racała! 
drzewa również na ul. Piłsudskiego.

UTONIĘCIE PODCZAS KĄPIELI.

WILNO. W  dniu 25 b. m. Kamiński 
Jan, ul. Niedźwiedzia 17, utonął w 
Wilji u wylotu ul. Dzielnej. Zwłok do­
tychczas nie znaleziono. Wypadek miał 
miejsce w czasie kąpieli.

Na podstawie rozporządzenia woje­
wody wileńskiego nr. RW. 1 —  1/16 z 
dnia 28 maja 1936 r. w sprawie zwal­
czania nosacizny (Wileński Dziennik 
Wojewódzki Nr. 8 poz. 63) zarzą­
dzam na terenie Wielkiego m. Wilna 
rozpoznawcze badania koni na nosa­
ciznę.

W związku z powyższem:
§ 1. Wszystkie zwierzęta jednoko- 

pytowe (konie, osły, muły i osłomuły), 
znajdujące się na terenie Wielkiego m. 
Wilna, podlegają obowiązkowym bez­
płatnym badaniom rozpoznawczym w 
kierunku nosacizny w czasie od 5 do 
10 sierpnia rb.

§ 2. Badania rozpoznawcze koni do­
konywane będą zapomocą szazepień, 
na rynku Ponarskim (obók rzeźni) i na 
rynku Kałwaryjskim według następują­
cego planu:

Komisai ja t 1 i 5 —  rynek Ponarski
—  dnia 5 sierpnia godz. 8 rano.

Komisarjat 3 i 6 rynek Kalwaryjski
—  dnia 5 sierpnia godz. 8 ramo.

Komisarjat 2 —  rynek Ponarski —.
dnia 7 sierpnia godz. 8 rano.

Komisarjat 4 —  rynek Kalwaryjski
—  dnia 7 sierpnia godz. 8 rano.

§ 3. Wszystkie konie każdego por 
siadacza winny być bezwarunkowo do­
prowadzone wiedfug powyższego pla­
nu razem z dowodami tożsamości ko­
ni, w których personel lekarsko - we­
terynaryjny dokona odpowiednich adno 
tacyj. Dla koni młodych od 1 roku do. 
4 lat i nie posiadających dowodów toż­
samości, wydane zostaną specjalne za­
świadczenia o dokonaniu i wyniku bada 
nia rozpoznawczego.

§ 4. Konie doprowadzone do bada­
nia (szczepienia) w dniu 5 sierpnia win 
ne być doprowadzone do pierwszej 
kontroli dnia 6 sierpnia o  godz. 8 ra­
no na ten sam rynek, oraz dnia 8-go 
sierpnia o godz. 15-tej (3 po poi.) do 
drugiej i ostatniej kontroli. i

Konie doprowadzone do badania 
esmmamm

(szczepienia) w dniu 7 sierpnia dopro­
wadzić należy do pierwszej kontroli 
dnia 8 sierpnia o godz. 8 rano i dnia 
10 sierpima o godz. 15-ej (3 po poł.), do 
drugiej i ostatniej kontroli.

§ 5. Posiadacze kani, którzy z wa­
żnych i zasługujących na uwzględnienie 
przyczyn nie mogli dostarczyć wszyst­
kich swych koni do szczepień w dniu 
5 lub 7 sierpnia, doprowadzą je  na da­
ny rynek w dniu 10 sierpnia o god? 
8 rano, do pierwszej zaś kontroli w 
dniu 11 sierpnia o godz. 8 rano I do 
ostatniej kontroli w dniu 13 sierpnia o 
godz. 15 (3-ej po poł.).

§ 6. Posiadacze koni nie poddanych 
badaniom rozpoznawczym, a wprowa­
dzonych na teren Wielkiego m. Wilna 
już po dniu 10 sierpnia, obowiązani 
są natychmiast (w ciągu dwóch dni) 
zgłosić je  w Zarządzie Miasta Wilna 
(referat wojskowy), celem rejestracji t 
wyznaczenia dnia, w którym będzie 
dokonane badanie rozpoznawcze. Ko­
nie nie poddane badaniom nie będą 
dopuszczane na żadne targowice zwie­
rzęce.

§ 7. Tryb postępowania ze zwierzę­
tami, u których wykrytą będzie nosa­
cizna lub podejrzenie o tę chorobę, o- 
kreślają przepisy o zwalczaniu zaraźli­
wych chorób zwierzęcych.

§ 8. Posiadacze zwierząt jednoko- 
pytowych, którzy nie doprowadzą wszy 
stldfch swych koni w wyżej oznaczo­
nych dniach do badań i sprawdzeń 
(kontroli), jako wiinni przekroczenia 
niniejszego zarządzenia, będą karani w 
drodze administracyjnej na podstawie 
art. 98 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 28 sierpnia 1927 r. 
(Dz. U. R. P. nr. 77, poz. 673) karą 
aresztu do 6 tygodni lub grzywną do 
tysiąca złotych.

Nr. Wet. Ok./175.
Wilno, dnia 25 lipca 1936 r. 

w/z. Starosta Grodzki 
(— ) J. Czernichowski, wicestarosta.

DZIŚ W  NOCY DYŻURUJĄ NASTĘ­
PUJĄCE APTEKI.

, Chróścickiego i Czaplińskiego —  ul.
, Ostrobramska 25. S-ów Cliomiczew- 

ska — ul. Wileńska 23. 4.shrdiushrdl 
skiego — ul. W. Pohulanka 25. Miej­
ska —  ul. Wileńska 23. Filemonowicza 
[. i Maciejewicza K. —  ul. Wielka 29.

Kom fortowo urządzony

Hotel St. Georges
w  Wilnie

Ó M rU oen ty , łiz ie a k i, telefony w p*- 
k e jich . Ceny bardz* przystąpne.

P R Z Y B Y L I DO H O TELU
„ST. G-EORG-ES‘A “

Kielski Bolesław, Mulman Samuel z 
Warszawy, Wilde Antoni przein. z Po 
znania, Berman Ryfke lek. dent. z 
Warszawy Nowakowski Engenjusz z 
Warszawjy Ziemilska Olga ze Lwowa 
starosta Henszel Władysław, hr. Clira 
powieki Ignacy, Gałusoka Brunon, Bo 
janczyk Michał przem. z Warszawy, 
Charyn W olf, Podoski Leon przem. z 
Warszawy, Nałęcz Czesław z W arsza 
wy, F in  Władysław inż. z Warszawy. 
Kreehowiecki Kazimier/,, W alter Eu- 
genja urzędu, z Warszawy.

Zagadkowy zgon 16-letniego chłopca
WILNO. Do policji wpłynęło zamel 

dowanie Edwarda Raszkowskiego (Mio 
dowa 3 ), iż brat jego Edmund lat 16, 
zamieszkały przy ul. Zygmuntowskiej 
26, zmarł w dniu wczorajszym w za­
gadkowych okolicznościach. Na ciele

zmarłego Są ślady bicia, wobec czego 
zachodzi podejrzenie, że zmarł on 
śmiercią nienaturalną. j

Powiadomiona policja wdrożyła w j 
tej sprawie dochodzenie.

Hotel Europeisld
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Wind* osobow i.

P R Z Y B Y L I DO H O TELU 
„E U R O P E JSK IE G O  “

Lange Jó zef z Sosnowca, Genendel 
man Mej er z Warszawy, Hesse Otton 
Z Łodzi, inż. Zaniewski Stanisław z 
Warszawy, Bajmów Izrael z W arsza­
wy, Zimng Antoni z Krakowa, Der - 
wisz Franciszek z Warszawy, Snars 
k i Mordchel z Grodna, K aller Henryk 
z Warszawy, Tom Abraham z W arsza 
wy, Wohlmann Moses ze Lwowa, Woh 
lman Hersz ze Lwowa, Hochman L ejb  
ze Lwowa Spielmann S. ze Lwowa, 
Frenkel Oizer ze Lwowa, Grossfeld M a 
tylda z Krakowa, Jakim ow ski Mowsza 
ze Słonima, Steiner Lewi z W arszawy 
Kuczyński Stanisław Bud sław, Feld­
man Icko z Pińska, Wyględowski 
Thomas z Ameryki, Wyględowska 
Stanisław a z Ameryki.

Zaciewska Marja, Czapliński Henryk. 
Klonowski Aleksander, Kozłowski An­
toni, Juszkiewicz Antoni.

Z Ii-go Kursu: pp. Aleksandrowi-
czówna Marja, Brretto Józef, Bieńkuń- 
ska Jadwiga, Bielewicz Wincenty, 
Cnowtmóiwna Marja, Dargużańska Le­
ja, Dubińska Nina, Jakuhielówna Hele­
na, Janczewska Łucja, Kowzanowa 
Aniela, Minkowska Jadwiga, Mitunie- 
wicz Kazimierz, Nalewajko Ignacy, 
Naruszewicz Józef, Pesenson A bram 
Rubnikowicz Gracjan, Sienkowicz Ja- 
kób, Tomaszun Kazimierz, Tamule- 
wicz Wiktor, W ajner Szolom, Witków 
ska Antonina, Stefanowicz Stefanja.

TEATRY I MUZYKA
—  T E A T R  MUZYCZNY „LU T­

N IA " . Wesoła lwowska fala. W  nie­
dzielę najbliższą odbędą się dwa nys 
tępy wesołej fa li lwowskiej, pod kiu- 
rownictwiun i z udziałem twórcy Sij 
W ;k1,oi'a Budzyńskiego.

Udział biorą W łada Zajewska, A- 
pr+ozenkri nz i Untenbaum, pan 
Stroń*, Jó zef Wieszczek, Wilhelm Ko 
rabiowski i M arjan Altenberg.

Program wypełni wielka saty ra po 
lityczna „Coś niecoś —  t a jo j"  ! ujęta 
w 2 cząściach i 16 odsłonach.

Program ten ibę‘dzic nadawany 
przez radjo. Początek przedstawienia 
o godz. 7-ej i 9-ej wieczór. Zapowie I': 
występów wesołej fa li lwowskiej wy- 
’f®łała zrozumiałe zainteresowanie.

—  M I E Js K I  T E A T R  L ET N I w 
ogrodzie po-Bernardyńskim. Ostatnie 
cztery przedstawienia „Kto z a b ił? " .

Dziś. we wtorek dnia 28 Iipcn rb. o 
godła. 8.15 wiecz. —  przedstawieni'* 
wieczorowe wypełni jedno z ostatnich 
przedstawień sensacyjnej sztuki ame - 
rykańskiej w 3-ch aktach Aym Band* a 
„K to zab ił" z L iii Zielińską, S. Sie - 
zieniewskim i S. Śródfcą w rolach głó 
wnych. Ze względu na urlopy zespołu 
artystycznego, sztuka ta będizia grana 
ograniczoną ilość razy- t j. do dnia I-go 
sierpnia rb. Reż’ ic r ja  W. Czengerego 
Oeny zniżone.

Najbliższa premjera w Teatrze L et­
ni;:]. Dnia 1. 8. rb. wchodzi na afisz 
Teatru Letniego doskonała koniedja w 
3-ch aktach M. Jasnorzewskiej - Paw­
likowskiej „Powrót m am y" a gościn­
nym występem St. Gierlickiego i Z. 
Ziembińskiego w reżyserji W. Czcnge 
rego. Ceny zniżone.

CO GRAJA W  KINACH?
H E L IO S — 1) „C aranga" 2) „Pe­

tersburskie n oce".
CASINO —  1) „Alarm w nocy-" 2) 

„Martwy d om ".
PAN —  1) „Promień do miłości". 

2) „Amerykańskie awantury".
ŚWIATOWID: „Cesarzowa i ja".

ZATRUCIE SIĘ.
i

WILNO. W  dniu wczorajszym z nie 
ustalonego powodu zażyta większą do­
zę trucizny P. Powikienówna (W3ko- 
mierska 21) Desperatkę w stanie cięż­
kim skierowano do szpitala.

ZAMORDOWAŁA DZIECKO.

WILNO. Pod zarzutem zamordowa­
nia własnego dziecka, aresztowana zo­
stała mieszkanka kolonji Jelna, gm. bie­
lickiej, Olga Kuleszowa.

Kuleszowa osadzona została w wię­
zienia.

KRONIKA SŁONIMSKA

POŻAR LASU NA BELNONCIE

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
ŚCICIELA MŁYNA.

WŁA-

W ILN O. W  niedzielę dnia 26 bm. 
podczas upalnego południa między go 
dziną 12 a 13 w lesie na Belmoncie w 
pobiżn Leoniszek powstał pożar.

Buchające płomienie zauważył ba­
wiący na wycieczce pracownik m iejski 
p. F . Fokczyński, który orjentu jąc się 
w niebezpiecznej sytuacji wszczął a -

j NAUKA
/ —  Kursy Nowoczesnego

Staraniem Wileńsko —  Nowogródz -
: kiego Irstytutu Rzemieślniczego w
1 Wolinie odbyły się w  roku bieżącym 2

larm i przy pomocy wycieczkowiczów! kolejne Kursy Nowoczesnego Kroju
zorganizował akcję zapobiegawczą. j Krawieckiego Damskiego w Wilnie,

. . . ___  . . . .  : przeprowadzone przez absolwenta
Dzięki intensywnej akcji ratunko- Akademji Paryskiej Kroju mistrza w

wej ogień zdołano umiejscowić. j Warszawy, p. J. Sierakowskiego. —  W

Pożar powstał według wszelkiego1 ^ £ ^ f f r ad2T yCh w d n ilc h  J  J  V  - X ^ lutego 1 A lipca b. r. egzaminów
prawdopodobieństwa z porzuconego ■ 8prawdzających Kurs ukończJ H nastę.
niedopałka papierosa. 1 -  ’

WILNO. Rabinowicz .Josel, właści­
ciel młyna przy zaułka Kiejdanskim 2, WILNO. W  dnia wczorajszym na
w dnia 27 b. m. w czasie nakładania rynku Drzewnym wśród przekupniów 
pasa transmisyjnego przez własną nie. i handlarzy powstała  ̂bójka. W  ruch 
ostrożność doznał złamania prawe] poszły noże, kamienie i kije. W  wyniku 
ręki. | bójki kilku przekupniów odniosło po

Pogotowie ratunkowe przewiozło g o ! kaleczenia, zaś jeden z nich niejaki 
cło szpitala św. Jakóba. i Nachanker J. (Zawalna 30) odniósł

Wielka bójka na rynku Drzewnym
ciężkie poranienia twarzy, głowy i szyi.

Nachankera w stanie beznadziej- 
nym pogotowie ratunkowe skierowało 
do szpitala św. Jakóba.

j Pojący krawczynie i krawcy z Wilna 
j i  woj. wileńskiego:

Z I-go Kursu: pp. Arkowicz -
Sznejder Chaja, Baranowska Józefa, 
Begak Fania Fejga Benkie! Rywa, —. 
Grygorowiczówna Dominika, Giniznurg 
Elka, Gulbanowa Ewa, Gdecewiczów- 
na Eleonora. Gureiwicz Ruwin, Ignato- 
wiczowa Stefanja, Izraelówna Rywa,

NOWE E TA TY  NAUCZYCIELSKIE 
W  POW. SŁONIMSKIM.

SŁONiM. Dowiadujemy się, że Ku- 
; ratorjum Okręgu Szkolnego w Wilnie 

Kroin i na ro  ̂ szkolny 1936/37 przyznało po- 
‘ j wiiatowi Słonimskiemu dalsze 23 etaty 

' nauczycielskie. Ogólny zatem stan nau­
czycieli w powiecie na dzień 1 wrześ­
nia r. b. będzie wynosił 220 osób.

Etaty te zostały przydzielone na­
stępującym szkołom:

w Bytomiu 3, w Zapołi 1, w le- 
ziornicy 1, w Milkanowiczach 1, w De- 
reczynie 2, w Wielkich Jeziorkach 1, 
w Zołociejowie 1, w Drewnej 1, w Po- 
rzeczu 1, w Kostrowiczach 1, w Kozlow 
szczyźnie 1, w Zadworzu 1, w Jaworze 
1, w Hołynce 1, w Ostrowie, gm. Stara- 
wieś 1, w Albertynie 1, w żyrotwicach 
1, w Pieronimie 1, w Zalesiu 1, oraz 
dla uruchomienia nowej szkoły powsze­
chnej w H oli 1.

W związku z powyższem podniesio­
ny został stopień organizacyjny niektó­
rych szkól, a mianowicie z 5 do 7 kla-

ZABITA PRZEZ PIORUN. Nieudany zam ach
MOŁODECZNO. W  czasie burzy j WILNO. W  dniu wczorajszym na pastnik, z którym Białooki posiada za

„ ; i w dom mieszkalny Ga-1 szosie, niedaleko wsi Kowaryki, gm.
zawieraiaov" ś n n  ł n ł Z a i ie M ’ ! a  ^ az‘,.rlierza» os. Osinówka, gm. żyrmuńskiej, na przechodzącego Biało-

d a ją c y  50 złotych!! radoszkowicldej. Została Gabo- oklego Rafała z Kowaryk napadł jego
Wmcuk Markotny. ! równa Hele„a. i sąsi^l Władysław Kadusz.kiewicz. Na-

Jak ustalono, bójka powstała na tle ^eranja, izraeiownai ^  r jcn  szKOi a Dereczvn
kiwitflfpnni! Jankowska Marja, Jakubczak W alena, sowych szkol —  3 (Byten, uereczyn

Jeleńska Marja, jermałowiczówna M ar Kozłowszczyzna), z 3 do 4 kl. 2
janna, Kapłan Helena, Kacowa Ejdla, (Jeziornica i Derewna), z 2 do 3 klas 
Kiczanka Salomeja, Kuryska Mera, —  8  s z k ó ! (Mi kanoavicze, Zalaciejowo, 
lassotow a Paulina, Łakowiczówna Sta Porzsrze, Kostrowicze, Jawor, Hołyn- 
uisława, Merejno Cywja, Mróz Zuzan- ka, Ostrowo gm. Starawieś i Żyrowice) 
na, Mokrzecki Ignacy, Piotrowska Ire- oraz z 1 do 2 klas —  5 szkół (Zapole, 
na, Sakowicz Aleksander, Sinkiewicz Jeziorski W., Zadworze, Pieronim, Zafe 
Zygmunt, Stefanowicz Stefanja, Szum sie). Ponadto zostanie nowoutworzona 
slia Józefa, Szymłdelewlcz Dawid, Tru szkoła we wsi Hola, gm, kostrowic- 
szkowska Marja, Ussakowska Marja, kiej.

targ, wystrzeńł dwukrotnie z obciętego 
karabinu z zamiarem zabicia sąsiada. 
Na szczęście strzały chybiły. 

Kaduszkiewtcza aresztowano.
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„O g ró d e k  s ztra lo w s k i"
zmieni swoje oblicze

W  Brasławiiu odsłonięto pom -j 
nik M arsz. Piłsudskiego. B rasław - 
szczyzna a więc prawie rodzinne 
strony M arszałka. Ludzie tu ,ir.ają 
do W ielkiego Zm arłego senty­
ment bezpośredni. Kto odsłaniał 
pomnik —  naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa.

Ten niesm aczny ceremonjał 
tak jest zgodny z atmosferą, któ­
rą świetnie uchwycił Prószyński 
w swoim feljetonie: „W łaściciel
galerji portretów ".

P rzy  tej okazji zwrócim y uwa-

W terenie i na forach
Pisaliśmy niedawno o  badaniach kamienic, to co do Banku Gospodar- 

gruntu w popularnym „ogródku Sztral- stwa Krajowego sprawa ta nie została 
lowsldm", przeprowadzanych przy po- jeszcze narazie ustalona dokładnie, na- 
mocy rur wiertniczych. tomiast rozpoczęcie budowy gmachu

Badania te  narazie zostały ukoń- P. K. O. jest projektowane na miesiąc 
czone i żyde w ogródku wróciło do wrzes-tn r. b. i w razie pomyślnego 
normy, w najbliższym jednak czasie na ułczema się warunków, spodziewać się 
całej przestrzeni od cukierni „Czerwo- można wyprowadzenia ścian budynku 
nego Sztralla" do kamienicy Braci Jabł- pod dach przed nastaniem zimy, wy- i 
kowslach zajść mają kapitalne zmiany kończenie zaś jego nastąpiłoby w roku 
które przeobrażą do niepoznania ten przyszłym
odcinek Mickiewiczowskiej. ; Wynikałoby więc z tego, że liczni
GDZIE STANA NOWE KAMIENICE’  ; „Sztrallowsldego ogródka"
u  5,1 AINĄ K będą zen mogli korzystać aż do jeste.

. , . Jak wiadomo, w miejscu „ogródka ni roku bieżącego.
m ają oczywiście żadnej rangi, j Sztrallowskiego" i tego drugiego, który ' Cc do prac nad rozszerzeniem uli- i

p oniew aż s ą  przelstaw iciela/ni stanowiąc j ego naturalne przedłużenie, cy Mickiewiczowskiej to termin ich
społeczeństw a, ale zarów no zw y- -ągnie się aż do wylotu ulicy Wfleń- podjęcia nie jest narazie ściśle usta-
czaj, jak  i h ierarch ja , k tórą n az -'sk ie j, mają stanąć dwie nowoczesne, lony.

’ reprezentacyjne wielkie kamienice: jed-1
na —  to gmach P . K. O., druga —  to NOWA ULICZKA PRZY STOWARZY- 
nowa siedziba Banku Gospodarstwa Kra ( SZEN1U TECHNIKÓW,
jowego w Wilnie.

Otóż —  pierwsza z tych dwu ka- I W  związku z rozszerzaniem ulicy 
mierne —  gmach P. K. O. —  stanąć ma ! Mickiewiczowskiej stała się aktualną 
w bezpośredni cm sąsiedztwie kamienicy kwestja dalszych losów kamienicy u
w której się mieści cukiernia Sztralla. j wylotu ulicy Wileńskiej, w której się

Specjalne gospody olimpijskie

gę Komitetowi powiatowemu w 
Brasławiu na dalsze i to  pow aż­
ne niedociągnięcia grzecznościo­
we. Oto posłowie na Sejm nic

wijmy „budżetow ą" (djety  posel- 
sike są przystosow ane do pobo­
rów podsekretarzy stanu) w ska­
zują, że należą się im miejsca za­
raz po ministrach na równi z 
wice-ministrami. Za w ysoko! —  
powie ktoś. Być może. Nie b ę -'
dziemy dyskutowali tej kwestji -—  ściana frontowa gmachu P. K. O. po- ; mieści siedziba Towarzystwa Techni- 
zdaniem naszem niema kwestji biegnie wzdłuż ulicy Mickiewicza, b y lk ó w  (naprzeciw kina „H eljos"). 
bardziej błahej, jak ta, jakie miej- następnie, _  w miejscu gdzie po p rz e -, Projektowano początkowo ją  zbu 
sce kto zaimi, w pochodzie lub ciwległej stronie ulicy wznosi się naro- < rzyć, lecz ponieważ odnośne czynniki 
na obiedzie Dbać o to mogą __  znik kamienicy w której się mieści K. doszły do przekonania, że posiada ona
zdaniem naszem tylko ludzie, któ charakter zabytkowy, postanowiono ią 

achować.
K. O., —  załamać się i skierować w

rzy J u t 'd o  żad nych  innych w a r - •—  
iOści nie m ogą ro sc ic  so b ie  p r ę - 1 Qd miejsca tego załamania czyli
tensji. Ale w każdym razie nie przyszłego narożnika gmachu P. K. O. . . , .
wypada w komunikacie w ym ię- dzisiejszy ogródek cofnie sie w głab, czneg?  zharmonizowania pozostawione- 
niać posłów na Sejm po w szyst- by dać miejsce poszerzanej w tym punk § °  °b iektu z mającem ulec gruntownej 
kich innych dygnitarzach p o w ia - ' cie na pomnik Wieszcza ulicy Mickiewł zm<ame otoczeniem jego w terenie, 
t owych. czowskiej.

W reszcie co do P ata : W yraża w<* r ° i  przestrzeni na terenie o- urZEdzenlu rodzaiu uliczki wv-
sip ł aerpnria że o d sło n ięcie  nom - gródka dla zachowania symetrji bedzie * o w . °  “ - 7^ odzaju ulic Ml, y

o b e c n o ś c i ,  n acze ln ik  _ w yd ziału  • £ « ,  T r a t w a ' W o j ,  k L

Powstały stąd nowe trudności, bo­
wiem zachodziła potrzeba architektoni-

Po kilku sprzecznych ze sobą projek 
tach, przeważyła koncepcja urban

0 mistrzostwo Polski 
w  Waterpolo

i W  niedzielę, w meczu waterpolo o 
I mistrzostwo Polski, warszawski AZS 
■ pokona! krakowską M akabi 1 :0  (0 ,0). 
j Decydującą o zwycięstwie bramkę zdo 
i był dla Akademików Gumkowski. Za

Zdjęcie nasze przedstawia jedną z t. z w. gospód olimpijskich, prźystosowa-: 
nych dio przyjęcia zagranicznych gości, którzy przybędą w związku z Olimpja- I 
dą. Przed gospodą ustawiono tablicę z fotografjami osób z obsługi, m ów ią-' 
cych obcymi językami. M. in. wadzimy napis przy fotografji: „Mówię po pot 

sku“. Inicjatywa godna uznania.

, „ , . , . , r,.. , terenie przeciwległego skwerku Orzesz
bezpieczeństwa, jakgdyby Piłsucl- howej
ski był nacz. wydziału bezp., a yy głębi poszerzonej w ten sposób 
naczelnik wydz. bezp. Piłsudskim, ulicy wyrośnie wzdłuż chodniku ściana

q . m . frontowa drugiej ze wspomnianych kr 
  ; ;   mienie —  Banku Gospodarstwa Krajo­

wego, również zaopatrzona w kilka od- 
KU CZCI ; skrzydleń na swych tyłach.

ś. p. prof. władyczki
Otrzymaliśmy poniższy wiersz 

z prośbą o umieszczenie. Wiersz robót przy budowie obu tych nowych
rei: świadczy jak drogą jest pa

KIEDY SIĘ ZACZNĄ ROBOTY?

O ile chodzi o termin rozpoczęcia

cząc się następnie przy Mickiewiczow­
skiej. i

Uliczka ta umożliwiłaby rozszerze­
nie jezdni ulicy Wileńskiej u wylotu je j 
na Mickiewiczowską przez zredukowa­
nie prawego chodniku do szerokości je-
dnopłytowęj.

Czy koncepcja ta jest ostateczną 1 
nie ulegnie dalszym zmianom, orzec 
trudno!...

„Przechodzień".

Zespół Korpusu Ochrony Pogranicza
zdobywa mistrzostwo armji

Od Administracji
Uprzedzam y naszych Sz.Sz. Prenumeratorom, 

t e  z dniem I-g o  sierpnia 1936 r. wstrzym am y 
w ysyłką  pisma w szystkim , zalegającym do tego 
dnia w  opłacie.

Nieco o zabytkach sztuki
i Jej kolekcjonowaniu w  Wilnie

mięć Zmarłego, wśród ludzi, któ­
rzy Go znali:

Grób Twój pokryły cudnych kwiatów
pęki

Lśni w słońcu wieniec szkarłatno - 
ansamitnych róż 

Z pod smutnych cyprysów ciemnej j
koronki ■

Wypływają białe znaczone czarno i

wstęgi, i
Przycichł szept modłów do Niego za !

Ciebie I
1 szary smutek zawisł w powietrzu, j 
Ktoś piakał, czyjaś postać schylona w i

pokorze 1
Drżała bólem wewnętrznym, który Bóg j 

zna jeden w niebie, j 
1 tylko już cisza i tylko kwiaty j
W  słońcu złoty motyl zatacza kręgi ; \\,r r b upłynęło lat 75 od daty czyni wysiłków niezbędnych gwołl
Jedna tylko chwila i wszystko sk o n - , 7 g Cmll wybitnie utalentowanego arty- ratowania nawet najcenniejszych ob-

C70ne ' sty-malarza Karola Rafalowicza, któ- jektów sztuki miejscowej. Zato obec- 
Usta zbożnie szepczą pod i żują ob- rega zwłoki spoczęły na cmentarzu nie n aj gorliwiej polują ci i owi staro-

ronę.  ̂ • św.-pdotrzańskiim obok rodziców, żytnicy na wszelkiego rodzaju dawne 
Zbolała twarz w krepy czarnej ramie Autoportret tego niezrównanego od- massonica a nawet ;ch imitacje, jako- 
1 blada dłoń sięgnęła po pyły piasku twórcy arcydzieł Murilla (posiada je we nitrzadko już się dziś okazują na

z groba nasza Bazylika) przed kilkoma laty tutejszym rynku antykwarskim. Zna- 
Wezmę ze sobą szepnęła ćrżącemł podaIignly' w reprodukcji waszego pi- komiitej wartości, a naukowo segrego-

ustami ; smaj zaI-QWn0 konterfekty pędzla tego wane wileńskie rzeczy masońskie po- 
Tę ziemię przykrytą kwiatami n ad , wybornego portrecisty, jako też in. siada instytucja założona sumptem ś.

i oobą. | prace olejne i rysunkowe bardzo są po p. mec. Tad- Wróblewskiego. O rze- 
Wanda iu_lja Szachrowska. j szup-twane przez muzea polskie i zbie- czy podobne ubiega się nie bez powo- 
”  " i raczy. dzenia światły kolekcjoner wileńsk#,

Wił. Towarzystwo Przyjaciół Nauk a znany działacz społeczny litewski p. 
i Zbiory Bibljoteki im. Wróblewskich Karazja, który jednak obecnie czasów > 
posiadają kilka doskonałych wizerun- przebywa w  Warszawie i tam niewąt- 
ków rodziny Rafałowicza. W  tych cza pliwie dokompletowuje swoje cenne 
sach wyłonił się z ukrycia, pozostają- lithuanica. Niedawno nabył oin z ldcy- 
cy od lat przesz’o 30-u w rękach pry- ta(:ji zbiorów po ś. p. ks. prof. Krauja- 

j watnych na Antokolu, niezmiernie d e- *'s ’e 'Ogromnie cenny zabytek wileński 
kawy obraz —  unikat Karola Rafało- staro-masoński w kształcie niespę ty- 
wiicza przedstawiający Samsona i Da- kanegc bodaj nigdzie dotąd w kolek- 

! lilę. Jest to duża kompozycja olejna, cjach stolika z emblematami loży 
wykonana w r. 1860 na zadany przez „Gorliwego L.twmf ' Przedmiot ów 
Akademję Petersburską temat i no- obrzędowy stanowi oparty na trójnogu 
sząca wybitnie piętno klasyczno-akade blat okrągły z wymalowanemi prze- 

łogom rzeczą, że ptaki gnieżdżące się mickiego kierunku malarskiego i posia- ' różnemi insygniami, jako to: znakami
w dziuplach, w braku naturalnych i dająca wieie zalet kolorystycznych Zodjaku, godłami herbowemi Łabę- 
miejsc lęgowych, nietylko korzystają! przy wybornym rysunku postaci wy- 1 dzia i Róży oraz początkowemd loży 
najchętniej, ze sztucznych gniazd ro- I obrażonych. Rzeczoną pracę przed- 1 G. L. Całość pokryta jest na brunatno 
bionych dla nich przez ludzi, ale n a -w cześn ie  zmarłego artysty ma obe- 1 delikatnym lakierem. Szczególniejszą 
wet gnieżdżą się w rozmaitych naj- cnie sposobność nabyć za nader skrom osobliwością tego zabytku jest ukryty 
mniej nawet prawdopodobnych, a przez ną kwotę pieniężną niedawno irgani- p,od bjatem aparacik, mocno imitujący

Zabrze.
Na zaw odach obecni byli m. 

in. inspeKtor armji gen. Burhardt 
Btikacki, dow ódca O. K. Lublin 
gen. Smorawiński, w ojewoda w o­
łyński Józefski i inni. Zaintereso­
wanie zawodami bardzo duże. —  
O statniego dnia na stadjone obe­
cnych było przeszło 5 .0 0 0  wi­
dzów.

_______

t t w & lfa z b r a ić l  
r o u k ę n u t n o n t u :

Niezwykły
„dom ek dla szpaków "
Wiadomą jest powszechnie ornito-

ŁUCK. W  niedzielę zakończy­
ły się w Łucku zaw ody konne o 
mistrzostwo armji. j

Mistrzostwo zespołowe zdoby­
ła ekipa Korpusu Ochrony Pogra­
nicza przed 15 pułkiem ułanów j 
poznańskich i 25 pułkiem ułanów.

Indywidualnie tytuł mistrza 
zdobył mjr. Paszota na koniu W a­
lor przed rtm. T o tjew em  na Żu-
pame i ppor. Wołoczowski na  o--------

Wągierscy p iłka rzu  remisują
w  Grudziądzu

' GRUDZIĄDZ. W  niedzielę odbył się wynikiem bezbramkowym 0:0. Korzy- 
w Grudziądzu mecz piłkarski pomiędzy' stny dla drużyny grudziądzkiej wynik 
zawodową drużyną piłkarską węgier- meczu przypisać należy świetnemu ob- 
ską „Keuruelet 3 ‘ (Budapeszt) I P. O. rońcy P. O. W. Maliszewskiemu. —. 
W  .(Grudziądz). Mecz zakończył się Mecz zgromadził ponad 2000 widzów.

Ogień olimpijski
w  stolicy BuTgarji

SOFJA. Sztafeta w ioząca ogień 
olimpijski z Olimpji do  Berlina  
przybyła już do Sofji. M ieszkań­
cy stolicy Bułgarji utworzyli w ie­
lokilometrowy szpaler wzdłuż u - 
lic m iasta. Na powitanie zawod­
nika niosącego pochodnię z og­
niem olimpijskim udał się prezes 
rady ministrów Kuesseiwanoff na 
czele rządu, przedstaw icieli dyp­
lomacji, władz sportow ych i t. d.
Pochodnię z ogniem olimpijskim

przejął od zawodnika sztafety  
prezydent miasta, i zaniósł ją do 
specjalnie zaimprowizowanego oł­
tarza. Przy tej okazji prezydent 
m iasta wygłosił dłuższe przemó­
wienie, poświęcone idei olimpij­
skiej zbliżenia narodów'. N astęp­
nie prezydent w ręczył pochodnię 
następnemu zawodnikowi, który 
udał się w dalszą drogę w  kierun­
ku Berlina.

j wody prowadził p. Szabłowski.

Zaw ody strzeleckie 
w  Pińsku

ż
Niedawno zorganizowały się w 

: Pińsku trzy kluby strzeleckie, które 
: zostały przyjęte do Związku Strzelec­

twa Sportowego. Kuby te powstały na 
terenie Koła pocztowego, Związku 
Rezerwistów, Kolejowego P. W. i 

j Pocztowego. P. W. W  dniu 26 b. m. 
1 na strzelnicy P. W. i W. F. odbyły się 
‘ pierwsze zawody strzeleckie z bron) 
( małokalibrowej na odległość 25 m. 
J Zawady ściągnęły wszystkich człon- 
j ków nowopowstałych klubów.

i

Harcerze polscy
na Łotw ie

RYGA. W pie.rwf.zych dniach Iipc;. 
wyruszyła z Drui pod komendą dr. 
Ludwika Konutka wyprawa sześciu poi 
skich harcerzy „Błękitnej Jedynki że­
glarskiej". Celem wyprawy było prze­
płynięcie Dżwiną na trzech żaglowych 
kajakach własnej roboty do Rygi. po­
znanie Łotwy i portu ryskiego, oraz na­
wiązanie kontaktu z harcerstwem na 
Łotwie.

Z powodu bardzo licznych niebez­
piecznych porohów, jakie znajdują się 
na Dźwinie w dolnym je j biegu, tra­
sa ta jest uważana za bardzo trudną. 
Łotysze twierdzą, że nikt jeszcze nie 
przepłynął Dżwiny bez wyciągania 
łodzi na brzeg i przeprowadzenia ta­
boru lądem dla ominięda groźnych ka- 
taraktów skalnych, czyhających w 
kilku niebezpiecznych miejscach na 
Dżwinie.

Harcerze wileńscy dostali się w 
ciągu 8 dni do Rygi, przebyw^aiac 
wodą okoto 400 kim. i zwyciężając 
wszystkie porohy, bez wynoszenia ło- 
dzi na ląd.

W  Dyneburgn podejmował harce­
rzy polskich bardzo gościnnie konsul 
polski p. Buynowski, oraz miejscowa 
Polonia. Ludność mieszkająca nad 
brzegami z wieikiem zainteresowaniem 
i gościnnością wlitaia gości polskich. 
Władze łotewskie i urzędy odnosiły 
się do harcerzy polskich uprzejmie, u- 
dzielające im swej pomocy. Potężna 
Dżwina, liczne wyspy, dzikie porohy, 
leżące w korycie rzeki, niebezpieczne 
do przebycia wodospady, malownicze 
brzegi, ruiny zamków, 'małe miastecz­
ka i wreszcie piękna Ryga, oto kwin- 
etnsencja niezatartych wrażeń. Naj­
ważniejszym wj-czynem „Błękitnych 
harcerzy" w czasie drogi jest przepły­
nięcie przez jeden z pełnym ekwipun­
kiem największy wodospad pod Plawi- 
nas. Wyczyn ten z wielkim podziwem 
obserwawała miejscowa ludność, zg ro­
madzona na wysokim brzegu. W Rydze 
wyprawa złożyła wizytę w poselstwie 
polskiem i konsulacie. Stąd wyruszyła 
koleją do Tallina i Haapsalu na mię­
dzynarodowy zlot skautów estoń­
skich.

15 -ty etap Tour de France
PARYŻ. 15-ty etap Tour de France 

wygrał Ducazeaux (Francja), przeby­
wając dystans 325 kim. (Perpignan —  
Luchon) w czasie 11 godz. 57 min. 32 
sek., drugie miejsce zajął Mersch — 
(Luxemburg) o koło.

W  ogólnej klasi fikacji prowadzi 
wciąż Belg Maes z czasem ogólnym— 
100:41:05 przed swoim rodakiem Ver- 
vaecke 100:46:17 i Francuzem Magne 
100:50:08.

Anglja zdobędzie puhar Oavisa

N O W A
W ypożyczalnia książek 
Wilno, Jagiellońska 16— 9

Czynna od 12 —  18 godz. 
Kaucja 3 zł. 

Abonament 2 zł. miesięcznie.

i Ą D A i c i e
n  włzyitklck aptakack 

'kladack aptceznyck inanaga 
i r t tk i  ad 4ddskń«

Prow A. P A K A

się upatrzonych schowkach
Jednak wypadek, który zdarzył się 

w parku landwarowskim, zaliczyć chy­
ba należy do zupełnie wyjątkowych 

Oto szpak założył swe gniazdo w 
małym, drewnianym modelu samolotu. 
W Lcndwarowie stoi oddział wojsika. 
Dla ćwiczeń w strzelaniu z karabinów 
maszynowych do aeroplanu, używa się

zowane muzeum magistratu wileńskie- 2a p0uiągmęciem pręcika głos kukułki,
go, lecz komitet doradczy sympatycz- j. właściwą litev.skością pamiątka
nej tej instytucji podobno sprzeciwia ()wa p(> wileńskiej t. zw. Gorliwego1 l i­
się w zasadzie nabyciu nietylko wyżej twiina loży masońskiej, oczywiście,
pomienionego rzadkiego dzieła wileń- zwiiązku nie posiada, ponieważ pośród
ski eg o artysty, ale i ratowaniu z rąk członków tego, tolerowanego jeszcze
zatracenia innych podobnych prac ma- prze£j  gtu kilkunastu laty, tajnego sto­
larzy wileńskich. warzyszemia (a znajdowali się w niem

Zachodzi pytanie: kto ma w Wił- nawet kapłani i profesorowie uniwer- 
powszechnie w armjach całego świa-1 nje ratować pod0bnego rodzaju zabyt- syteccy) inteligencji litewskiej wcale 
ta, małe modele samolotów, zawiesza- ■ kj sztukj mie:scowej zarząd miasta n'e było, ile że do liczby członków
ne na drucie. Te drewniane płat«wce, W1,na rok.,y L ądzający pewnemi sta- rzeczonej loży, o ile wiem, nie należał
posuwa się wzdłuż drutu, nie strzela (emi grodkami na cele ochrony rzeczy iedyny znawca języka litewskiego
się do nich oczywiście, a jedynie ćwi- W1-Ieńgtóch marniejących częstokroć wśród uczonych miejscowych, prof.
czy celowanie. . w koIekcjach ',udzi niepowołanych, czy Zacharjasz Niemczewski.

Otóż tak. samolot w,s: tez w parku hand skierawujący częstokroć Po ś p Kraujahsie nabyty został
bndwarowskiim, wysoko na drucie. Nie 12. ’ ,.n-iPń<;k;p do p' J STY został,
mai idziennif eiauni sie co  w te i w pam.ątki wilens za posrednictwem jednego z anty-
tamta stronę Gromadza sie żołnierze zh ôr(')w :nnycal miast2 Albowiem inn kwarjuszów prywatnych, do zbiorów tamtą stronę. Gromadzą się żołnierze, wileńskie, które najbarnzie . . J nielicznych w Wilnie
nastawiają nan celowniki karabinów „„ dzieł J , nej z j  w w unie amato-
maszynowych. A jednak... zmyślny pta- , , . • obecnie pomniejszych pamiątek artystycz-
szek n:e tvłko założył swe gniazdo w nasz-, retrospektywnej, obe nych, bardzo ładny relikwjarzyk z
tym objekcie śmiercionośnych luf ka- 1,1 °  tez r®  k° ńCa Star^ F 1' ^
rabinowych, ale zdołał szczęśliwie wy- " "Y, . n - ó  Wykonany precyzyjnie z drzewa dę-
chodować potomstwo i odlecieć wraz m0Fą P^eznaczac nawet najskrom- bcwego w stylu barokowym, zabytek 
z niem na poła, gdzie już o tej porze nieisze woty na cei pouwz.. ów ma formę składanego ołtarzyka,
zbierają się stare i młode szpaki, w du- Poważniejszych zbieraczy wilnia- misternie iukrustuow megu bronzem a 
że stada przed odlotem do ciepłych nów gród nasz posiada, niestety, bar- ozdobionego w środkowej swej części 
krajów! dzo mało! Jednem słowem, Wilno nie płaskorzeźbą barwną, wyobrażającą

LONDYN. W  sobotę rozpoczął 
się w Londynie oczekiw any z og- 
rofnnem zainteresowaniem finał 
zawodów tenisowych o puhar D a- 
visa pomiędzy posiadaczem  puha- 
ru Anglja a zw ycięzcą rozgrywek  
międzystrefowych —  Australją,—  
Pierwszy dzień przyniósł Angli-

m *

postać N. P. Niepokalanego P oczęcia,! 
na tle starego aksamitu. Do kolekcji j 
pomienioinej miłośniczki dzieł sztuki, 
wśród których dominują nader rzadkie 
okazy porcelany, trafiły ostatnio ślicz­
ne zabytki ceramiczne, mian. talerze, 
efektownie przyozdobione kwiatami -- 
okazy marki starosaskiej i staroar.giel 
sklei. Dzisiaj w Wilnie nitzmierme 
rzadko daje się napotykać wartościo­
we zabytki ceramiczne, a zwłaszcza 
dawne wyroby szklane fabryk pol­
skich. Jednak piękne zbiory tego ro­
dzaju w wiłeńskiem muzeum T-wa 
Przyjaciół Nauk powoli się wzboga­
cają niepospolitymi objektami.

Sulimczyk.

kom dwa zwycięstwa. Sensacją 
przytem było łatwe zw ycięstw o  
Austina nad Crarwfordem. W  tych 
warunkach Anglja praw dopodob­
nie uzyska zw ycięstw o, gdyż jest 
nieprawdopodobne, aby Crawford, 
który wykazał w sobotę słabą for 
mę, mógł odnieść zwycięstwo  
nad Perrjmi. Australijczycy naiwy 
żej m ogą liczyć na punkt w grze 
podwójnej.

Wyniki sobotnie przedstaw ia­
ją się następująco:

Austin pokonał Craw forda —  
4 :6 , 6 :3 , 6 : 1 ,  6 : 1 .  Mistrz A ustarłji! 
w ygrał tylko pierwszego seta, a ! 
w następnym był o klasę gorszy  
od swego przeciwnika.

W  drugiem spotkaniu Perry, 
zgodnie z przewidywaniami, po 
konał Quista 6: 1,  4 :6 , 7 :5 , 6 . 2 . : 
W skutek deszczu gra była kilka 
krotnic przeryw ana i trwała bli­
sko 3 godziny. Australijczyk w al­
czył bardzo ambitnie, ale jego wy­
siłki były daremne w obec świet­
nie usposobionego P erry ‘ego.

Teatr Letni ■i nyń' I'

H

Diii
O gadz. 8.15 wlecz.

Kto zabił?"
Ceny zaiiane.

3N O W  O i  C I

Franciszek Olechnowicz*

f l B D H  L A T
w  szponach 6. P. U.’

Cena cgsewi larza 1 zł. 80 fi.  
b a aabycla wc wizyitklćk kit&ar- 

■iack wlłeóiklck.
Skład glóway a aatarai Ladwliarika

Nr. 11, m. 18.____________

Tysiące dzieci naszyei. rokifleó* 
tta Wileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wptadłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego PJIILS. 
na Wileńszczyźnie? Konto czeko­

we PKO — Nr. 80639
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• 2 S S 5* Organizacja spółdzielczego zbytu
zwierząt rzeźnych

„KURJER W ARSZAW SKI"
Krw ią zlana Hiszpanja

Nie możni zaiste zazdrościć Hi- 9-ciiu członków. W oparciu o więk- 
szpanji, krajowi wielkich chwał prze- szość prawicowo - środkową rządzi 
szłości i niepospolitego zawsze uro- ' p. Aleksander Lerroux od 17-go grud-
ku, je j losów burzliwych od czasu '• nia 1933, z przerwą ud kwietnia do
gdy sześcioletnia dyktatura jen. P r i-1 września 1934, gdy prezesem rady 
nw de Riivera, od 13-go września' ministrów był p. Samper, przez dwa 
1923 do 28-go listopada 1929, u b o -j lata do 31-go października 1935, od- 
ku Alfonsa XI'II-go, ale z zaw ieszę-; zapędzenia się na lewo. 
niem konstytucji, zostawiła po sobie i Uporał się wprawdzie umiarkowa-
rozprężenie, rozgoryczenie i wrzenie ny rząd p. Lerroux w październiku

Nie powiódł się już, po tern sze- j 1934 z lewicowem powstaniem p. Com 
ścioleciu, Alfonsowi XIII-mu nawrót panys‘a w Katalomji. Ale w październi
do prawidłowości pnziy pomocy rzą­

dów jen. Berfc,nguer‘a i adm. Aznar‘a, 
starającyjch się odnaleźć prawo i 
styczność ze społeczeństwem. W y­
bory samorządowe z 12- go kwietnia 
1931 ujawniły nastrój ludlności zacię­
cie wrogi spuściźnic dyktatury. Król
A'fons XIl-I-ty, obciążony odpowie­
dzialnością za zejście z toru praw­
nego, musi 14-go kwietnia opuścić 
Hiszpanję, obwołaną republiką z p.
AJcala Zamora, uwolnionym z wię­

zienia, na czele rządu.
Pierwsze wybory do Kortezów, ja ­

ku 1935 legł pod ciosami t. z w. spra­
wy Daniela Straussa, przedsiębiorcy 
holenderskiego, który oskarżył koła 
rządowe o przekupstwa, potwierdzone 
28-go października 1935 orzeczeniem 
komisji śledczej kortezów. Przejścio­
we rządy *p. Chapaprieta‘y i p. Por- 
tela Vailaderes‘a nie powstrzymują 
rozprężenia większości, wynikającego

W  dniach 30. 4. i 1. 7. b. r. odbyła 
s*? w Związku Izb i Organizacyj Rol- 
nicźych R. P. konferencja w sprawie 
spółdzielczego zbytu zwierząt rzeźnych 
Konferencja ta miała na celu wykaza­
nie braków struktualnych obecnego 
stanu organizacyjnego zbytu zwierząt 
rzeźnych oraz zaprojektowanie dróg, ja

tariane zdania, z  kttrem l się zga d za m y.' Ale róWnfe S w L S y ^ ^ ^ ^ T k S e
] renejt wzięli udział m. in. przedstawi- 
' ciele Ministerstw: Rolnictwa i Reform 

Roln. Oraz Przemyku i Handlu, Pań­
stwowej Rady Spółdzielczej, Państwo­
wego Banku Rplnego, Związku izb ! 
Organizacyj Rolniczych, wszystkich izb 
i olniczych, Głównej Komisji Targowis- 

| kowej, Giełdy Mięsnej i Kasy Targowej 
w Warszawie oraz organizacyj spół - 
dzielczych. Na zebraniu został wygło­
szony referat o programie prac nad or­
ganizacją spółdzielczego zbytu tnwen-

W  tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze .  . 
Anta najciekawsze urtykufy I fełjetony, które wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy lek w  
t' idne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśm y podzte* 

tali poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem bądą slą 
■' znajdow ały utw ory naszych przyjaciół, bądą pow*

często bądzlemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukow ywali poglądy skrajnie z naszeml poglą* 
darni sporne, Jeśli bądzlemy uważać, że z Jakichko> 
wiek w zglądów  dany •twór, artykuł czy feljetoo za ­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

„ C Z A S 11
Ucieczki polskiego radjoty j tarza rzeźnego. W  referacie tym omó-

Tydzień temu pisałem o tern, jak cza. Ponieważ pas zachodnich zien/ 1 u d ania spółdzielczego zby 
chłopi polescy, ci których na to stać, i pas wschodnich, są ta duże połacie, . ,a °Faz WS^ Zan?  ^rogi *'ozwo'

stąd, że p. Zamora nie chce powołać a których jednak tak bardzo mało nie- przeto powiedzenie takie nie będzie J 1>astęp!lle przedstawiono zebranym
Dnja 7_go mai> wykorzystują obecnie „tari ok- wcale przesadne. r0Z^ ,° ;0wy Lubelskiego Związku

rozwiązanie res“ nabywania detefonów (Polskiego Oczywiście w takich warunkach , UC,. . * oay Chlewnej i Bydła
Radja, żeby słuchać stacje sowieckie. można się zastanawiać, poco są poi- ™ : P u cu ją  4 oddziały

lutego Płynlie eterem najpiękniejsza propa- slde stacje, a przynajmniej poco ich Związku i 3 pododdziały przy stec
ko konstytuanty, odbyły się 28-go i i i-g0 marca 1936, dają nieoczekiwa- ganda i musi płynąć. Radjo sowiec- jest tyle. Bo na Zachodzie Polski mamy âc w °P arclu °  6- punktów spędo-

do steru p. Gil Robles‘a. 
stycznia 1936 następuje 
kortezów.

Trzecie wybory, z 16-go

czerwca 1931. Zwycięstwu odniosła mie znaczne zwycięstwo lewiicy. Tym kie jest radjem ludowem, chłopskiem. Katowice, Kraków i Poznań, na Wscho
w nich lewica. Na 470 miejsc cało- razem ona zdobywa ponad 250 głosów Mólwli o tematach wiejskich, mówi dzie dociera Warszawa, a są Lwów i

nietylko po rosyjsku, ale po polsku 
białorusku, ukraińsku, żydowsku. —- „ lwuj„ , . . . . .

traci nic z ckoło 120 miejsc swej Ac- Przynosi historyjki może, propagando wie jego system 'werbowania prelegen- rozciągnięcia swej
cion Popular, a obok niego wysuwa we, ale dla ludzi niemniej atrakcyjne, tów, tak dosadnie, ale słusznie schło- .32® atoos‘ ‘ m  * * * ?  całego wojewodz-

niż historje umoralniające, któremi stany onegdaj przez Słonimskiego, sy- a oraz objęcia zakupami innych

ści uzyskała ona 250 z przewagą 114 
socjalistów:, pod wodzą skrajnego p 
Cahalłeroi i nieco łagodniejszego p. 
Besteiro, który został przewodniczą­
cym izby, oraz z przymykającemu1 
grupami lewicy niesoejałistycznej, po­

ra 473. Środek p. Lerrcux jest zmiaż­
dżony. Na prawicy p. Gil Robles nie

się na czele Renovac:on Espanola mo-

Trzoda z okolicznych gospo 
darstw dowożona jest przez rolników 

Wilno. Można oczywiście winić o to ^ P ^ e d n i o  do sortowni, a z aalej 
w czambuł Polskie Radjo i niewątpli- ~  sP ^ y; Jednocześnie

rarchistycznej p. Calvo Sotelo. Już niejeden ksiądz okrasza swe kazanie, stem protekcyjny i biurokratyczny, sy-
śród których stronnictwie akcji repu- między pierwszem a drugiem głosowa Nie trzeba przesadzać co do doskona- stem głupiutkich odczycików „zabaw-
blikanskiej przewodził p .  Azana. Po- niem na czele rządu staje 20-go lutego łości radlja sowieckiego. Jego propa- nych“ o „łyku żubrówki", system ga-
środlku było 130 posłów grupy rady- 1936 p. Azana.. ganda ma swoje kawałki bezduszne, dania na wszystkie nieaktualne tema-

Zwycięska lewica wkracza odrazu nudnie powtarzane, tępe. Ale wszy- ty, udczytów, że krowa ma nogi, o-kalnej p. Alexandra Lerroux i miniiej-

działów żywca, a w pierwszym rzędzie 
bydła, następnie w przyszłości do uru­
chom enia własnego przetwórstwa.

W  dalszym ciągu konferencji przed­
stawiciele poszczególnych izb rolni­
czych omówili stan spółdzielczego zby-

_ . .. ___  0 ___, ..     . ..   ludzi, Pamiętamy niestety wszyscy słynną h j żywca na terenie izb. W  sprawozda-
s awiało ledwie 40-stu posłów, a na rozwiązania kortezów możliwa jest wszystko to „idzie“. ' prelekcję z  „Batorego" poprzez morza, n®c h tych zwraca uwagę, że stosunko-
rozme grupy pomniejsze pozostawało u chwała nowej izby, usuwająca pre- I jak idzie! Od tygodnia w kilku- szczyt „naplerwatielskiego" stosunku wo najlepiej przedstawia się sprawa

obwieszczę- Zydenta republiki. Ale p. Zamora pierw nastu miejscowościach natrafiłem na do publiczności i tematu. Nie wiele, czy zbytu trzody chlewnej, gorzej nato-
głólwmego szy raz, w r. 1933, rozwiązał kortezy- te same objawy. Nie mam najmniej- rcczej nic nie zmieniło się w po- miast jest ze zbytem bydła.

szej  ̂ liberalno - republikańskiej p. Za- na drogę bezprawia. Konstytucja z stko to jest mimo wszystko ludowe gon, a także głowę, zawinił tu wiele, 
mora y. Prawicę zachowawczą prtzed- r 1931 głosi, że w  razie dwukrotnego i swoje. Wszystko to bierze

50-ciiu. Po uchwaleniu 1 
uiu 9-go grudnia 1931 r.

W  wyniku dyskusji podkreślono
nie uważam żeby nastawiona na słuchacza inteligenta zgodme, że dzisiejszy stan orgamza 
co pomóc. NSe- słuchacza z miasta. Przecież nawet Ton cyjny i ilościowy spółdzielń w zakresi*

zrębu konstytucji, p. Zamora został konstytuantę, co było tylko wprowa- szej ochoty mówić gdzie. Nie jestem lityce Polskiego Radja. Jest ona staie
prezydent, m republiki, a na czele dzenl w życje nowej konstytucji, a na służbie policji, ' ...
rządu stanął p. zana. zatem w r. 1936 rozwiązał kortezy p o ic ja  mogła tu co pumóc. ___

Źle zapisały się w pamięci dwu- właściwe po raz pierwszy. Mimo to mniej zjawisko jest powszechne, prze- ko i Szczepko —  to dla tej publiczno- zbytu trzody 3 bydła jest w stosunku
letnie rządy ówczesne p. Azana‘y w lewica, mając większość, uznaje, że kralcza o dużo biedne Polesie. T o  ści tematy. A jednak na wsi gęstnieje do potrzeb naszego rolnictwa niedosta-
c.parciu o lewicową większość korte- rozwiązanie było dwukrotne, przepro- samo jest w Białostockiem. B jłem  we sieć detektorów i detektory te z musu teczny. Następnie przyjęto szereg tez.
zow. Do skrajnej polityki społeczno- wadza uchwałę, żądającą ustąpienia dworze, gdzie do ogrodu przytyka szukają bliższej im straw y Bardzo
robotniczej i społeczno-rolnej, i dużem p. Zamora‘y, a wówczas, przy pow- świetlica zbudowana przez ziemiain dia rzadkie kąciki programów w mowie ob
rozkiełznaniem nacisku żywiołów strzymaniu się prawicy od udziału w służby folwarcznej. Świetlica wyposa- cej poświęcone są językowi francus-
wywrotowych, dołączyły się srogie 
prześladowania katolicyzmu. P . Alca- 
la Zamora, sam wierzący i zwolennik 
t ządu prawnego i sprawiedliwego, 
skłania p. Azana‘ę do ustąpienia 8-go 
waeśniy 1933, powołując do steru p 
Aleksandra Lerroux. Wprawdzie musi 
<>r. ustąpić stanąwszy przed kortezami
1 większością lewicową, ale następca 
jego i podówczas jeszcze należący do 
jego grupy p. Martinez Barrios prze- 
prowadza 9-go października 1933 roz­
wiązanie kortezów, które miały być 
tylko konstytuantą i sztucznie przedłu­
ż a ł y  swój ż y w lo t  i większości lewicy.

Drugie wybory, z 19-go grudnia 
' 933, na podstawie nowej ustawy 
vvyborczej, odbyły się po raz pierwszy
2 udziałem kobiet, a nawet przewagą, 
Rdyż uprawnionych wyborczyń

wyborze, jako nieprawnym, prezyden- żona w radjo i jest ona atrakcją dla kiemu, czy angielskiemu. Czyż my­
tem republiki zostaje p. Azana. służby, dla wsi, dla okolicy. Nie jest ślicie, że tego będlzie szukał chłop na

Rządy lewicowe, z p. Casares Qul- to służba ani bardzo komunistyczna, Polesiu? 
roga jako prezesem rady ministrów, ani okolica nie jest bardzo „podm!lno- Można cfczywiście, zbagatelizować 
sprzyjają w ciągu pięciu miesięcy r&z- wana", a jednak co wieczór dźwięczą te sprawy. Można zebrać Wsty rożen tu z 
pasaniu terroru lewicowego. Przewód nad cichym parkiem słowa nakazów so jazmowanych słuchaczy, można nakrę- 
cy prawicy, Gil Robles i CaIvo Sotelo, wieokich,* płynie po rosie „łnternacjo- cić konjunkturę pochwalnych artyku- 
stają niejednokrotnie na mównicy kor nał“. Dziedzic nie wie, co zrobić. Gnie- tów. V: szystko to nie jest dziś tak bar- 
tezów, by podać dokładne, a w setki wać si|ę —  będą slulchać po cichu, dzo kosztowne. Można, nie umiejąc sa- 
i tysiące idące, liczby napadów na lu- dać zmąć na policję —  przykro1, ode- memu .zaradzić, udawać, że nikt inny 
dzi, pisma, domy ugrupowań katolic- brać radjo —  nieładnie. Istotnie nłewy- temu nie zaradzi. To wszystko można, 
ko-narodowych, ba nawet na kościo- godna sytuacja. Ale to nietylko w W  Polsce wychodzą pisma subsvdjci­
ty, palone i niszczone. Działo się to 
jednak pod spojrzeniem przymrużo­
nych oczu rządu.

Wreszcie 13-go lipca r. b. nad ra-

Białostockiem. Nietylko na Kresach 
i nietylko w stosunku do Miińska.-

wame lub o nakazanych przez różne

Z  uwagi na interes drobnego rolni- ( 
ctwa oraz potrzeby organizacyjne ob- j  
rotu żywcem na naszym rynku wewnę- ] 
trznym konieczne jest możliwie najszyb 1 
sze podjęcie programowych prac nad 
organizacją i rozbudową spółdzielcze- j 
go skupu i zbytu zwierząt rzeźnych.— 1 
Wskazane jest podjęcie prac nad skoor 
dynowaniem działalności już istnieją­
cych spółdzielń, handlujących żywcem, 
zwłaszcza w zakresie lokowania żywca 
na rynkach zbytu, na które te spółdziel­
nie już obecnie wchodzą ze swym to­
warem, jednak bez dostatecznego lub 
żadnego wzajemnego porozumienia. W  
okręgach, w których akcja spółdzielcza

Proszę się w lada dzień sobotni, i w tach. Tylko, że radjo to coś innego,
lada hitlerowskie święto wybrać do Człowiek, który a bonu je „Kurjer Po-

nern oddział gwardji cywilnej, opano- szynku pod Katowicami, nad Gopłtm. ranny", otrzymuje tylko jego. Czło-
wanej przez lewicę i służącej je j ce- czy Wartą. Głośniki radjowe nastawia- wiek, który ma aparat radjoiwy, posia-

zwfązki, czy organizacje prenumera- > zbytu żywca jest prowadzona w ma­

nę są na Niemcy. Ludzie, dla którychłom stronniczym, zamordował hanieb- 
było 1 nie przewódcę prawicy ś. p. Ca!vo So*- mowy niejedńego'naszego ministerial­

nego gaduły wydają się radjozmorą,około 8 miljnnów, a wyborców 7,2 mi j teło, poczem w kortezach, 15-go b. m., 
•jonów. Nastąpił wielki zwrot na pra- Gil Robles i następca zamordowanego 
" o .  Na 473 miejsc prawica osiągnęła hi1, VallelIano stwierdzili współodpo- 
240 miejsc, a wśród niej rej wodzi k a - , wiedzialność rządu, 
tobciko-narodowa Accion Popular w j Zbrodnia ta stała się hasłem pow- 
Hczbie 114 posłów ped wodżą młodego ; stania, które 18-go b. m. wybuchło w 
P Gil Rutoles‘a. P. Lerroux pośrodku różnych stronach Hiszpanji i jej po- 
7achowuje około 100 miejsc. Lew ica | siadłości w Marokku, krwią zalewając 
spada do niewiele ponad 100 posłów, | nieszczęśliwy kraj w zaoiętych wal- 
Pośród których jest 50 socjalistów, a lk a ch .
P Azana zjawia się w grupie ledw ie' St. St.

ci ludzie łapią przez radjo już nie mo­

da szeroką gamę stacyj. Wybiera naj­
lepsze. Nie daje się zagłuszać grom­
kim frazesem, ani zasypać stosem ma­
kulatury. W  tych warunkach stworze-

łym zakresie lub nie prowadzona wcale 
winna być ona oparta na następujących 
zasadach: organizację skupu zwierząt

wy Hitlera, czy Goebelsa, ale pom- nie nowych radjostacyj, jako przeow-
niejszych wodzów brunatnej Walhallł. wagi Mińskowi na Kresach, nie na
Można powiedzieć, że niestety na Za- wiele się zda. W  tych warunkach trzeba
chodzie Polski Polskie Radjo wbrew do programów dopuścić inny typ czło-
swej woli, dyfusuje hitleryzm, na wiieka, inny typ tematu przezeń na-
Wschodzie zaś rozpyla hasła ZSR'R. prawdę opanowanego, wreszcie —  tak- ^
Można powiedzieć, że najbardziej słu- że —  inne morwy. Trzeba wybrać, lep- ; nie policja, ale ktoś przecież w pań-
chanemii radjostacjami Polski są sta- sze: czy to, żeby pod Tarnopolem słu- ' stwie powinien pomyśleć. Nie myśli,
cje niemieckie i sowieckie z pogra ni- chano ukraińską audycję z Charkowa, Jest coraz gorzej. K. P.

czy żeby ją  słuchano ze Lwowa.
Czy Polskie iRadio nie może nie 

tylko odeprzeć tej ofenzywy, ale je j 
układ zmienić? Może. Mogłoby się 
zdarzyć, że gdzieś ukradkiem jakieś 
aparaty w ZSRR, kierowałyby się na 
Lwów i Warszawę. Ale tak, jak jest, 
to się nie zdarzy. Tak, jak jest, każ­
dy detefon na Kiesach stwarza ogniw­
ko obcego zasięgu. A o tern może

rzeźnych oprzeć należy na organizacji 
spędów lokalnych; organizację spędów 
należy w pierwszym okresie prac pro­
wadzić poprzez spćAjzielnie rolniczo - 
handlowe, koła hodowców lub kółka 
rolnicze, przy pomocy jednak fachowo 
przygotowanego personelu; w miarę 
rozwoju spędów lokalnych, jednostki, 
organizujące te spędy —  przystąpią do 
"tworzenia ouręgowej spółdzielni zaku­
pu i sprzedaży inwentarza rzeźnego.— 
Tam, gdzie rolę takiej spółdzielni mo­
głaby podjąć silniejsza okręgowa spół 
óziełnia rolniczo - handlowa, twe rżenie 
specjalnej spółdzielni trzeba uznać na- 
razie za zbyteczne. Niewskazane jest o- 
parcie organizacji skupu żywca o dro­
bne, specjalnie w tym celu tworzone 

lokalne spółdzielnie skupu sprzedaży 
i 7 v ierząt rzeźnych. Zakup im . eotarza 
winien być prowadzony albo na ko­
mis albo na kredyt przy ustalonej ce­
nie zakupu, albo na twardą cenę z wy­
płatą należności przy odbiorze towa­
ru.

Nie jest możliwe ustalenie jednoli­
tej metody zakupu dla całego obsza­
ru kraju wobec różnorodnych warunków 
w poszczególnych okręgach. Przy sto­
sowaniu komisowego zakupu, wskaza­
ne jest limitowanie ceny przy odbio­
rze towaru oraz tworzenie w okresach 
zwyżki cen specjalnej rezerwy na ■wy 
równanie wypłat w okresie zniżki cen. 
Następnie omówiono organizację zbytu 
żywca przez spółdzielnie na rynkach: 
warszawskim, krakowskim i łódzkim 
oraz śląska Górnego Zagłębia Dąb­
rowskiego.

O ile chodzi o samą organizację 
spółdzielń zbytu żywca —  to należy w 
zasadzie opierać się na członkach zbio- 
rotyych, jak : koła hodow ców, koła rol­
ników i t. p., nie powinno to zwłaszcza 
w pierwszym okresie czasu uniemożli­
wić przyimowania przez spółdzielnie 
członków indywidualnych rolników. 
Dla tworzenia podstaw finansowych ok 
ręgowa spółdzielnia zbytu inwentarza 
rzeźnego powinna dążyć do pozyskania 
na członków; współdziałających z nią, 
spółdzielnie rolniczo - handlowe, kasy 
Stefczyka, wydziały powiatowe i t. p.

Dla rozwoju akcji spółdzielczego
zbytu inwentarza rzeźnego posiada do­
niosłe znaczenie udział te j spółdzielczo­
ści w eksporcie żywca, w przetwór - 
stwie mięsnem oraz w eksporcie prze­
tworów mięsnych. W  związku z tern 
konieczne jes^ podjęcie prac w celu 
przepracowania tego zagadnienia i przy 
gotowania konkretnych wniosków i pi o 
graniu postępowania organizacyj rof 
nkzych w tym zakresie.

Następnie uznano za kon.eczne 
powołanie komitetu z udziałem przed­
stawicieli ogólnokrajowych organiza­
cyj rolniczych i spółdzielczych, którego 
zadaniem bęuzie opracowanie w moż­
liwie krótkim czasie szczegółowego 
programu rozbudowy spółdzielczego 
zbytu inwentarza rzeźnego. W  skład 
komitetu weszli przedstawiciele: Mini­
sterstwa Rolnictwa i Ref. Roln., Związ­
ku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P„ 
Związku Spółdzielni Rolniczych i Zaroh 
kowo - Gospodarczych, Centralnego 
Towarzystwa Organizacyj i Kółek Rol­
niczych oraz Głównej Komisji Targowi 
skowej.

Komitet będzie miał prawo powo­
ływania w miarę potrzeby przedstawi­
cieli poszczególnych okręgów i rzeczo­
znawców. Prace komitetu mają t%ć 

zakończone do połowy sierpnia, poczem 
zwołane będzie zebrame ogolne celem 
ustalenia już dokładnego programu 
prac nad organizacją spółdzielczego zby 
tu żywce.

JERZY WYSZOMIRSK1
9 )

T R U D  P R A W D Y
PowleSć

Nieznane są i, zda się, nieskończone gran ice  w ytrzym ałości ludz­
kiej. —  Żołnierze kapitan a Stainiew skiego iw ytrzym yw ali n a- 
'Vet w ó w czas, g d y  ich d ow ód ca, p rzeczek aw szy  czas niejaki,
" "d s ta ł zn ien ack a którem ukolw iek p rzed  sam ą tw arzą  szp icru tą , 
by się utwierdzić w przekonaniu, że delikwent nie może li nie 
Powinien mrugnąć. Oficerowie znali dobrze spraw ność żołnie-

S tan iew sk iego  i m aw iali o  n pi skotina, czyli bydlę. Nie byli 
jednak w porządku, albow iem  sam i znęcali się rów nież nad' żo ł- 
Pierzam i, a  to rtu ra  „k arab in u ” była w  ow y ch  czasach  n ajp osp o­
litszą. Staniew ski w iedział, jak  się o  nim o d zy w ają  koledzy, 
1 tłum aczył to  po sw ojem u. Z d aw ało  mu się, że mu zazd ro szczą  
znakom itego w y ćw iczen ia  żołnierzy i1 p o g ard zają  nim  d latego , że 
był P olakiem . G w oli uzupełnienia ch arak terystyk i k apitan a S ta ­
ż e w s k ie g o , należy d o d ać, że p o zo sta ł całe  życie starym  kawar- 

erem . Z ajm ow ał trzypok ojow e mi eszkanie na d rugiem  piętrze  
Ps a *. Czarnego i brudnego kundla, który w abił się C ygan.

1 a w ar jum hodował złote rybki; w jego oknach w isiały klatki
* 'im' n p isza z tem, czy w taki sposób wyżywał swe

niezaspokojone uczucia miłości, i t ęsknotyjciekaw sze jest, że nie 
y o niema pu w dawnej, wielkiej armji cesarstw a rosyj­

skiego, któryby me miał podobnego, a raczej identycznego, co  
kapitan Staniewski, dziw aka: okrutmka wobec żołnierzy, służ- 
b.stye wobec zwierzchników i sentym entalnego hodowcy zwie­
rząt , ptaszków  w  czterech ścianach sw ego mieszkania. Należy 
Przypuszczać, że typy podobne musiał w ytw arzać system, panu­
jący w armji, i warunki życia w małych garnizonach  
   * * *

O piw szy się w ódką w kasynie, zbuntow ani żołnierze wy­
łam ali się spod rozk azów  sw ych  p rzyw ód ców  i poczęli d ziałać  
ch ao ty czn ie . T łuczenie szyb w  budynkach oficersk ich  było

upustem dla niszczycielskich instynktów. Mogło się zdaw ać, że 
poprzestaną na tem. Nie zapomnieli jednak o Staniewskim. Ban­
da, z którą przez drzwi kuchenne rozmawiał Timofiej, szukała 
go. —

- -  O tw orzyć! —  wołała z nałogu posłuszeństwa, jakby 
wywalenie drzwi było niepodobieństwem.

Ale o piętro wyżej ten okrzyk już się nie powtórzył. Trzask, 
łomot, tupot butów, wrzask i bieganina —  oto, co  usłyszały 
struchlałe kobiety i Timofiej, obojętnie palący papierosa. Potem  
rozległo się kilka, strzałów  rew olw erow ych. T o  bronił się Sta­
niewski. Jego nieludzki ryk poraził nawet Timofieja, który jęk­
nął ped ścisną, wyplunął papierosa i, jak można było domyślić 
się w ciemności z jego ruchów, położył na sobie znak krzyża. 
Potem w szystko ucichło. Zabójcy wywlekli za nogi ciało kapi­
tana l  drugiego piętra na dziedziniec koszarowy, obleli je naf­
tą i podpalili. Kapitan Staniewski padł jedyną krw awą ofiarą 
buntu.

Albowiem dzielny W ołkow  zdążył dogalopow ać do do­
w ództwa dywizji, i odsiecz śpieszyła już stam tąd. Był to pułk 
dragonów', stacjonujący w gubernjalnem mieście, dobry pułk, 
wierny przysiędze, pułk co zapewne nadewszystko cenił honor 
munduru i sław ę żołnierską. Jego gotow ość do tłumienia buntu 
była tak żywa, że już w momencie w yroszenia obnażył szable 
i błyskiem ich popędzał swe konie. Z okrzykiem „hurra” spadł 
na buntowników. Był to piękny widok, gdy o wschodzie czer­
w cow ego słońca pułk dragonów  z tętentem ukazał się na szosie. 

Można było przypuszczać, że rozegra się maleńka bitwa, zabaw ­
na próba tych, jakie toczyły się na Dalekim W schodzie. Ale 
buntownicy jęli w popłochu, naoślep uciekać; lecz gdzie się 
mieli ukryć? W  parę godzin potem  żony i dzieci oficerów, wy­
lęknione jeszcze, napoły jeszcze przytomne, lecz już szczęśliwe 
i oddychające głębokim, równym oddechem, mogły bezpiecznie 
oglądać sromotny pochód buntowników, pędzonych przez szw a­
dron dragonów  do w ojskow ego więzienia w mieście gubernjal- 
nem. Pułkownik von Mtinthe, z nieodłącznym pejczem i w  bia­
łych rękawiczkach, w tow arzystw ie adjutanta i killcu oficerów,

obchodził koszary, oglądając dzieło zniszczenia. Dragonów  feto­
wano jak zw ycięzców  i wybawicieli, a Miinthe, którego karjera  
w ojskowa miała się skończyć niebawem, pochlebiał im bez­
wstydnie:

—  Dzielni chłopcy —  pow tarzał: —  bohaterzy! —  i klepał 
ich serdecznie po ramionach.

*
O w ego w ieczora gdy w ybuchnął bunt, ordynans kapitana 

Staniewskiego wyszedł chyłkiem z mieszkania. Kapitan został 
sam i, nie przeczuw ając nic złego, sposobił się do snu. Dopiero 
gdy posłyszał zgiełk, dochodzący z placu, krzyknął na ordynan- 
sa i musiał się zdumieć, nie otrzym ując odpowiedzi. Zdumiał 
się zapewne jeszcze bardziej, gdy stwierdził, że ordynansa nie­
ma w domu, czyli —  że opuścił mieszkanie bez zezwolenia. —  
Pom yślał zapewne mi mowie dnie o tem, jak g o  po powrocie 
ukarze za sam ow olę. I możliwe jest, że w  tym właśnie momencie 
doznał nagłego, niewytłumaczonego strachu, nigdy bowiem nie 
zdarzało się, by ordynans ośmielił się w yjść z domu bez zamel­
dow ania, zw łaszcza o  godzinie, gdy nadchodziła pora spoczyn­
ku. Jednocześnie —  co mógł oznaczać zgiełk, coraz gwałtow ­
niejszy, wrzaski pijanych żołnierzy i —  orzebóg! —  kamienie, 
sypiące się w  okna?! Co czynił kapitan Staniewski w ostatniej 
chwili sw ego życia, jak chciał się ratow ać, jakie przeżył uczu­
cia  —  nikt się o tem nigdy nie dowie. Opowiadano tylko, że za­
bójcy znaleźli go w kuchni, leżącego na łóżku ordynansa i przy- 
krytego jego żołnierskim płaszczem. Można stąd wnosić, że 
krył się w ten sposób, mniemając, iż pod płaszczem żołnierskim 
nie będzie poznany. Można przypuszczać i to  jeszcze, że zdąży 
pojąć, jakie nieodwracalne przeznaczenie zbliża się ku niemu, 
i legł, jak skazaniec, na żołnierskiem łóżku w oczekiwaniu na 
jego nadejście. Miał jednak przy sobie rewolwer, którego  
użył w swej obronie, a  może w  obronie munduru, wszelako nie 
trafił nikogo. Jedno nie ulegało w ątpliw ości: Kapitan Staniew ­
ski musiał przeżyć straszne chwile. G roza ich obiawiła się nie­
co później w okolicznościach nadprzyrodzonych.

D. C. N.
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DON BANKOWY T. BUNIMOWICZ
W i l n o  BANK DEWIZOWY Wielka 44.
Z polecenia Związcu Banków w Polsce przyjmuje do konwer­
sji na 4 proc. Pożyczkę Konsolidacyjną obligacje 3 proc. 
Premj. Poż. Budowlanej, 4 proc. Prem j. Poż. Inwestycyjnej, 

__________________6 proc. P o t. Narodowej i in! ______

Ofiary Alp

,  POŻARY OD UDERZENIA PIO­
RUNÓW.

MOŁODECZNO. W czasie burzy 
v/skutek uderzenia pioruna zapali! się 
chlew Osipowicza Konstantego, folw. 
Olechnowicze I, gm. kraśnieńskiej. O- 
gień przerzucfl się na stojącą wpobli- 
żu stodołę. Chlew i stodoła spaliły się 
doszczętnie. Ponadto inwentarz żywy t 
tegoroczne zbiory. Straty wynoszą 
2.250 zł.

KURS PROGRAMOWY Z RATOW­
NICTWA PRZECIWGAZOWEGO.

LIDA. Lidzki Oddział Polskiego 
Czerwonego Krzyża przeprowadzi! w 

; Ejszyszkach kurs programowy z rato- 
j wnictwa przeciwgazowego. Kurs prze- 
1 słuchało 30 osób, rekrutujących się 
1 przeważnie z sanitarjuszy i personelu 
'szpitala w Ejszyszkach. Wykłady pro­
wadził Edward Kaczan, okręgowy in­
struktor P. K. C.

POSTAW Y. W e wsi Bliźniło, gm. 
kobylnickiej, od uderzenia pioruna spa- 
lila się stodoła oraz wóz i uprząż Chil- P r O Q r 3 I T l V  r B u l O W I  
mana Grzegorza. Straty wynoszą 3 9 0 , *  '  1
złotych.

Edward Rainer (na lewo) i Wilhelm Angerer zginęli w dniu 22 lipca, usi 
hęjąc dostać na szczyt Eiger (3974 m.)

j POŻAR KUŹNI.
i

DZISNA. W  kol. Boryskowszczyz- 
na, gm. głębockiej spaliła się kuźnia z 
narzędziami kowalskiemi Magierka An­
drzeja. Straty wynoszą 250 zł. Pożar 
powstał wskutek zapalenia się dachu 
od iskier w czasie pracy.

TRAGICZNAZABAWA.

WILNO. Podczas zabawy jeden z 
chłopców H. Kosiński lat 15 (Kominy 
19), zaplątał się w zwój drutów ele­
ktrycznych, zerwanych ze słupa. Chło 
pak uległ ciężkim porażeniom. Wez 
wane pogotowie ratunkowe po udzie 
leniu pierwszej pomocy lekarskiej skie 
rowało Kosińskiego do szpitala św. Ja 
kóba.

l i F L I f T C  I Premjera. 1) to o  ,  g i r l s ' ,  100 .b o y s * .
n Ł U W J  I przebojowe melodje . ' '
^  A  n  A  A  najnowszy taniec, który zdobywa świat

Jack Buchanan I Liii Danuta.
2) Film prodakcji SOW IECKIEJ

PETERSBURSKIE NOCE Początek 4 e.

P A N Wyjątkowy padwójny pregrtm:
1) „PROMENADA MIŁOŚCI11

Nłjwiąkrzr, uajpląkuiejsi*, n ijb o g id r j wyitawiona maadnrowa operetka. 
Egzitycsut piękne bawajskleeo .S w lę tt Miłości*. Mazyka, Przepych. Piosenki.

2) ««.*". „Amerykańskie awantury**.
Bałkan na wszystkie aeante 25 fr . Sala dabrze w entyliw tei.

Amnastja polityczna w  lu strji;

P o  z a w a r c i u  u r n o w y  r . i p r n i e e k o  -  a u  s t - r . j d r - . k i c . j  o g ł o s z o n o  w  . \  m m n e s  r . i ę  d
o b j ę ł a  o k o ł o  10.000 o s ó b .

a -1.;i -'.:łj' cóv.' iloliiyc: nycli, którs

Znicz olimpijski w  Delphi

Zmiana pochodni olim pijskiej u stóp Parnasu, w pobliżu Delphi.

K atastro fa  bndow lana w Budapeszcie 

aam ttm m dttty * tte isew m m m ssR

| WILNO.
| Wtorek, dnia 28 lipca.
j 6,30 Pieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,50 
; Koncert. 7,20 Dziennik poranny. 7,30 
Program dzienny. 7,35 Giełda rolnicza.
7.40 Muzyka. 8,00 Przerwa. 11,57 He]- \ 
nał. 12,03 Na rynkach zbożowych p o ; 
żniwach —  pogadanka. 12,13 Dziennik j 
południowy. 12,23 Muzyka. 13,05 Muzy i 
ka. 14,15 Przerwa. 15,30 Fraszki i bre- , 
werje. 15,38 Życie kulturalne. 15,43 Z [ 
rynku pracy i ruch statków. 15,45 J  
Skrzynka PKO. 16,00 Trio Polskiego | 
Radja. 16,45 Stefan Czarniecki. 17,00 j 
Konceri orkiestry symfonicznej. 17,50 i 
Na liściu wikliny pog. Stjerna. 18,00 j 
Ze spraw litewskich. 18,10 Maurycy j 
Chevalier. 18,25 Jak słuchamy radja ; 
na wsi —  rozm. z roiln. Fr. Dowejką. |
18.40 Koncert reklamowy. 18,50 Poga- ■ 
danka aktualna. 19,00 E. Grieg Sona- - 
ta F-dur. 19,35 Koncert. 20,30 Poezja I 
sportu. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 
Pogadanka aktualna. 21,00 Recital for- i 
tepilanowy A. Hermina. 21,20 W pot-i

i godną noc. 22,00 Wiadomości sporto-j 
: we. 22,10 Muzyka taneczna.

\ WARSZAWA.
j Środa, dnia 29 lipca. ;

6,30 Kiedy ranne wstają zorze. 6,33 : 
- Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. 7,20 ! 

Dziennik poranny. 7,30 Program na J 
' dzisiaj. 7,35 Parę informacyj. 7,40 Mu- i 
; zyka i  płyt. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 ; 

Skrzynka rolnicza. 12,13 Dziennik po- j 
łudniowy. 12,23 Muzyka lekka i tane-| 

I czna z basenu w Ciechocinku. 1 5 ,30 i 
i Wiadomości gospodarcze. 15,45 Teatr j 
' Wyobraźni: „Panna, z mokrą głową“ —■ i 
; słuchowisko Kornela Makuszyńskiego 
| dla dzieci. 16,15 Wielcy kompozyto­
rzy odtwórcami własnych dzieł. 17,001 
Koncert w wykonaniu orkiestry man- ? 
doli.nistów. 17,30 Duety w wykonaniu i 
Ireny Gadejskiej i Berty Bragińskiej. i 
17,50 Anegdoty z życia Pasteur‘a —  j 
wygi. dr. Jerzy Baumgarten. 18,00 P o -I 
gadanka społeczna. 18,50 Pogadanka 
aktualna. 19,05 Koncert w wykonaniu 

; orkiestry kameralnej Czosnowskiego.
' 20,0C' Pół godziny najznakomitszych 
| revel!ersów świata (płyty). 20,30 W ę- 
1 drówka mikrofonu po prowincji. 20,45 
; Dziennik wieczorny. 21,00 V audycja z 
I cyklu „Kandydaci do międlz. konkursu 
i chopinowskiego". 21,30 L. Różycki: 
i Kwartet smyczkowy. 22,00 Wiadomo- 
j  ści sportowe. 22,15 „Pamiętnik Izado- 
; ry Dunka r.“ —  audycja muzyczna. 23,00 
! Muzyka taneczna w wyk. zesp. H. Gol- 
1 da.

s GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 27 lipca 1936 r.

DEWIZY:
Belgia 89,35 — 89,53 — 89,17.
Berlin 213,98 —  212,92.
Gdańsk 100,20 —  99,80. 

i Holandja 360,10 —  360,82 — 359,38. 
Kopenhaga 118,94 —  118,36.
Londyn 26,59 —  26,66 _  26,52.
Nowy Jork czeki 5 ,29 '/o — 5,30% —■

5.28 >4.
Nawy Jork kabe! 5,29 5/8 —  5,30 7/8

5.28 3/8.
Oslo 133,60 — 133,93 — 133,27. 
Paryż. 35,01 —  35,08 —  34,94.
Praga 21,94 —  21,98 —  21,90. 
Sztokholm 137,00 —  137,33 _  136,67. 
Zurych 173,23 — 173,57 — 172,89. 
Wiedeń 99,20 — 98,80.
Wiochy 42,00 —  41,70.
Helsinki 11,75 —  11,69.
Madryt 72,70 —  72,40.
Montreal 5,29% —  5,26%.

Tendencja niejednolita.
WALUTY.

Belgi belgijskie 89,53 —  89,10.
Dolary amerykańskie 5,30'/2 —  5,27 /_,. 
Dolary kanadyjskie 5,29 —  5,26. 
Floreny holenderskie 360,82 —  359,10. 
Franki francuskie 35,08 —  34,92.
Franki szwajcarskie 173,57 —  172,73. 
Franki angielskie 26,66 —  26,50. 
Guldenyl gdańskie 100,20 —  99,80. 
korony czeskie 20,30 —  19,80.
Korony duńskie 118,94 —  118,10. 
Korony norweskie 133,93 —  132,95. 
Korony szwedzkie 137,33 ■— 136,35. 
Liry włoskie 35 —  33.
Marki fińskie 11,75 —  11,60.
Pesety 63 —  61.
Marki niemieckie 145 —• 140.
Szylingi 99 —  98.
Marki niemieckie srebrne 152 — 147.

AKCJE:
Bank Polski 97,50.
Ostrowiec 29.
Starachowice betz kuponu za 1935 r. 

Tendencja niejednolita, obrotv małe 
PAPIERY:

3%  inwestycyjna 1 em. 63,50, 2 em.
62,50, serje nienotowane.

5%  konwersyjna 46.
6% dolarowa 61.
4%  premjowa dolarowa 47,75 —  47,50. 
7%  stabilizacyjna 47,50 — 48,00 ost.

drobne.
8% przem. poi. 80.
4% %  ziemskie serja 5 44,50 —  45,00. 
5% Warszawy nowe 53 —  52,75.
5% Łodzi nowe 47.
5% Piotrkowa stare 43,50.

Tendencja dla pożyczek słabsza, 
dla listów przeważnie utrzymana.

l i K i l i m n i E I M l i S .
Rozśpiewana i roztańczona LiIJanka 
Harvey w swej popisowej kreacji p.t.

I I

19 C E S A R Z O W A  I J A1
Himerl S?ie?l Erotyki! Piękni muzyki J. Ofenbschi.

W roli męskiej niezapomniany Charles Boycr. Nadprogisrr 
Aktualjjr. Uwaga! Sals speqalu ? wentylowana.

URZĘDOW A CEDUŁA G IEŁD Y  
ZBOŻOWO- TO W A R O W E J I  LN IA R  

S K I E J  W  W IL N IE  
Wilno, dnia 27 lipca 1936 roku 

Ceny za towar średniej handlowej ja  
kości za 100 kg. parytet Wilno, (len 
za 1000 kg. f-co wag. stac. załad.) Zie 
miopłudy —  w ładunkach wagono - 
wyeh, mąka i otręby —  w mniejszych 
ilościach.

W  ZŁOTYCH 
CEN Y TR A N Z A K C Y JN E

M ąka pszenna gat. 1 (wyciągową) 
38,—

Mąka pszenna gat. 1 -0  0-60 proc. 
32,12 pół 

M ąka pszenna gat. 2-E 55 —  60 %  
25.—  25.75

M ąka pszenna gat. 2 -F  55 —  65 %  
23.75-

M ąka pszenna gat. 2-G 60 —  65 %
21.25

CEN Y O R JE N T A C Y JN E
Żyto 1 stan. 13,25 13.75
Żyto 2 stan. 12,75 13,25
Pszenica 1 stan. 18,50 19,—
Pszenica 2 stan. 17,50 18,—
Jęczm ień 1 stan. (kasz.) 14,50 15,—  
Jęczm ień 2 stan. (kaw j) 14,—  14.50 
Owies 1 stan, 14,—  14,75
Owies 2 stan. 13,25 14.—
Mąka pszenna gat. 1 (wvcingowa)

37.50 38,50
M ąka pszenna gat, 1-C 0-60 proc.

32,—  32,75
Mąka pszenna gat. 1-A 0- 45 proc.

34.25 34.75
M ąka pszenna gat. T B  0-55 proe.

33.—  33,50
Mąka pszenna gat. 1 -0 -0 -6 0  proc. 

32,—  32,75 
Mąka pszenna, gat. 2-E 55 —  60 %  

25.—  26.50 
Mąka pszenna gat. 2 -F  5f> —  65 %

23.50 24—
Mąka. pszenna gat. 2-G 60 —  65 %  

21,—  21,50 ż 
Maka żytnia gal, 1 do .50 proc.

22.50 ,23—
Mąka żytnia gat. 1 do 65 proc.

20—  20.50 
Mijka żytnia razowa do 95 procent

16.50 17,—
Otręby pszenne miałkie przem. stan. 

9,—  9,50
Ot.iwby żytnie przem. standaryzowa­

ny ’ 8,50 5,—
Łubin niebieski 9,75 10.75
Siemię lniane b. 90 proc. t-ca wag. 

stac. zał.
Len trzepany stan. Wołożyn b. 1 sk.

216.50 1330,—  1370,—  
Len trzepany stan. Horodziej b. 1

sk. 216.50 1560,—  1600,—
Len trzep, stand. Miory b. S P K  sk.

216.50 1260—  1300,—
Len czesany Horodziej b. S P K  sk.

303,10 1800,—  1840,—
K ąd ziel Horod-zie.jska b. S P K  sk.

216.50 1340—  1380,—
Targam ec moczony asort. 70-30

740—  7j0.0—

aSSBBGOGISSBSD
KA1UY 8WIADOMY OBTWATZ5

J E S T  OZŁO SKIE a t  LC FP

QSraSGl[3GdL-ILsJGIC3Gir

Do wynajęcia odremont. 2 p. 
mieszksnie z kuchnią, słoneczne, 
ciepłe, suche, z wodą i w*tet. 
Popłtwska 30.

Mieszkanie 4 pokoje odremon­
towane, ciepłe, suche, wszelkie 
wygody. Zakretowa 11, dozorca 
wskaże.

Mieszkanie z wszelkiemi wygo­
dami I piętro 6-pokojowe do 
odnajęcia W. Pohnlanka 39 r .  2 
Oglądać od 9 do 2  g. pp.

Mieszkanie do wynajęcia 5>ctc 
pokojowe z wygodami, słoneczne 
i ciepłe, I piętro z balkonami. UL 
Białostocka Nr. 6 — 3.

POk6J z ciekrąpującem wejściem 
i wszelkiemi wygodami z używał 
nością telefonu dla samotnego do 
wynajęcia od zaraz. Oglądać 9 — 
ł l  i 3 —5 Antokolska 50 tn. 2 .

M IESZ K A N IA  3 —  4 pokojowe odre 
montowane z wygodami do wynajęcia 
ul. J .  Jasińskiego Nr. 7.

L e t n i s k a
W9TT

Dwór przyjmie na sierpień letni­
ków z  utrzymaniem. Cen* 3 zł. 
50. Park, las, woda, codzienna 
poczta, telefou, radjo. Okolica 
zdrowa i malownicza. Adres: 
Poczta i Siat ja Bezdany, maj. 
Orwidów Dąmbrowska.

Letnisko z całodziennem utrzy­
maniem, pjanmo, wooa, las, jago­
dy. Informacje: ul, J .  Jasińskiego 
1-a m. 2.

PoszuSaJc praw
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Lekarze
Doktór ZELDOWICZ

Ohoroby skórae, weneryczne, asrsą- 
iów moczowych. Przyjmuje od godz.
9 —  1 1 5  —  8 

Doktór ZELD0W1CZ0W&
kobiece skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjm uje od godz. 12— 2 
i  4 —  7 u l  W ileńska 28 m. 3 tel. 877. j

Dr. Zygm unt KUDREWICZ j
Cbereby weneryczne — syfilis, fkórne 
I meczepłcUwe. P ny jm al* ed g. 8 —1 j 
1 3—8 . Zamkowi 15 m. 2. Tel. 19—6 0 ;

Masaże !
lecznicze 1 koimetyczue wykeuoje

dyplomewiea maiażystka j

K. Świderska
Gatbarika 1—24.

L o k a l e

Buchalter -  Bilansista prowidzi 
ks ęgowość wszelkich rodzai w/g 
najnowszych systemów. Poszuku­
je pracy stałej lub dcryw czei, w 
miejscu lub na wyjazd. Zaprowa­
dza i zamyka księgi, sporządza 
bilanse i zestawienia, udziela po 
rad fachowych za umiarkowanem 
wynagrodzeniem. Łaskawe zgło­
szenia proszę kierowi ć do Red. 
poe .Buchalter*.

BiuraliSta zuajdując się w bar­
dzo krytycznych warankach życia, 
z rodziną, bez dachu nad głową, 
uprzejmie prosi łaskawych ofiaro­
dawców i czytelników o zaofiaro­
wanie pracy w jakimkolwiek cha­
rakterze, byleby utrzymać rodziuę 
przy życiu. Łaskawe zgłoszenia 
do Redakcji .Słow o* dla biura- 
listy.

Siostra (b. studentka medycyny) 
przyjmuje dyżury do chorych, za 
strzyki, m ssaż, bańki, kateteryza- 
cja. Zgadza się na wyjazd, m. Wil­
no, ul. Kalwaryjska Nr. 11 m. 2. 
Kreniowa.

Proco zaofioroBono
f  f I ł W I M *  ■» J

Potrzebny starszy chłopiec do 
pilnowania i pracy w ogrodzie. 
Zgłaszać się do .Słow a* między 
11— 12.

Potrzebna dziewczyna sierota  
ponad lat 14, zgłosić się; ul. Ło* 
toczek Nr. 1 pokój 26 od 16— 19-

H m fu  i fn y w w w w w w R ta

Pokój umeblowany do wyna­
jęcia. Bonifraterska 14 m. 10.

R ó ż n e
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O lito ś ć , radę i pomoc wołam 
dla nieszczęśliwej epileotyczki po­
zbawionej dachu, chleba i opieki 
stałej. Rzuca ją kilka razy dzien­
nie, z tej racji nikt na mieszkanie 
nie przyjmuje —  nie dajnjy jej 
umrzeć na ulicy. Najmniejsze ofia­
ry składać proszę w Redakcji 
„Słowa* dla Nieszczęśliwej.

W y d a w ca : Stanisław Mackiewicz Drukarnia „Słowa**, ul Zamkowa Z. R edaktor Henryk Kassyaoowici


